
Centralna akademia z okazji „Dnia Kolejarza”
■W dn iu  U  bm. w  h a li ZS 

„G w a rd ia " w  W arszawie od­
była  się centra lna akademia z 
o ka z ji obchodzonego po raz 
p ierw szy w  Polsce Ludowej 
„D n ia  K o le ja rza “ ;

O lb rzym ią  halę zapełn iło ok. 
6 tys. przodujących p racow n i­
kó w  ko le jn ic tw a  ze w szystkich 
stron k ra ju . W  prezydium  
m iejsca za ję li: sekretarz KC 
PZPR W ładysław  D w orakow ­
ski, członkow ie Rządu z w ice­
prezesem Rady M in is tró w  -Ta- 

. deuszem Gede na czele, przed­
staw icie le  K W  PZPR, prezy­
d ium  St. RN, zasłużeni ko le ja ­
rze oraz delegacja ko le ja rzy  
Zw iązku Radzieckiego.

Referat w yg łos ił M ir t  Kole i 
Ryszard Strzelecki. Następnie 
przem ów ił przewodniczący dele­
gacji ko le ja rzy radzieckich A. 
Pawluczenko.

W  dalszym ciągu akadem ii 
na jbardz ie j zasłużeni p racow n i­
cy polskiego ko le jn ic tw a  udeko­
row an i zosta li przez w icepreze­
sa Rady M in is tró w , Tadeusza 
Gede, w ysok im i odznaczeniami
państwowym i.

Po akadem ii odbyło aią przy­
jęcie, wydane przez prezesa Ra­
dy M in is trów , tow. J. C yrankie­
wicza, d la  przodujących kole­
jarzy.

DZIŚ 4 STRONT

Sztandar
młodych
O R G AN  ZA R ZĄ D U  GLOW N

Przeciwko remilitctryzacji Niemiec zachodnich, 
w_ imię bezpieczeństwa zbiorowego w Europie

Rząd radziecki ponownie proponuje 
zwołanie konferencji czterech mocarstw

Warszawa, p o n i e d z i a ł e k N r  217 (1356) B
— ----------- ‘-----'-------------- ^  .f i « ,»,,.  «*

Cena 20 groszy

Zag o sp o d aro w an ie  odłogów , 
do k tó re g o  w zyw a nas O jczyzna  
— tó d z ie ło  p ię k n e  i zaszczytne

( I N F O R M A C J E  W Ł A S N E )

Robotnicy Warszawskie] FWM odpowiadają na apel ZG ZMP
W Warszawskiej Fabryce Wy­

robów  Metalowych rozpoczyna 
*lę masówka.

Na prow izoryczną trybunę 
wchodzą przedstaw iciele Zarzą­
du Zakładowego ZMP. Towa­
rzysz Z łock i odczytuje tekst 
apelu Zarządu Głównego ZMP 
w  spraw ie zaciągu

Cisza towarzyszy odczytywa­
nemu nnelowi. cisza nnnrzecizn-

jąca ważną decyzję m łodych lu ­
dzi.

P ierwszym  b y ł Czesław’ Żyła, 
b y ły  ZW M -ow iec aktyw ista  
ZM P, brygadzista — ustawiacz 
automatów. G rom kim  echem od 
stalowych sklepień hali odb ija ją  
się słowa tow. Ż y ły :

Zgłaszam  się do zaciągu. 
Chcę iść tam , gdzie  n a jtru d n ie j, 
tam , gdzie w ażą sią losy naszej 
przyszłości, tam , gdzie w zyw a

N »  zd jęcia  od lew e j: Tadeusi Dębski, Czesław Z.y la , Bogdan P rzy ­
bylski podczaj rozm owy z brygad zistką tow . M ielcarz.

Foto A.. M arczak

„Moim marzeniem Jest pracować na polach PGR1*
POiZNAN (kor. w l.). Na zebra­

n iu  koła ZM P#w P iątkow ie zgło­
s ili się ochotniczo na wyjazd do 
PGR W. M ichalak i B. Łuczak 

— Jestem synem , Jak dobrze  
w iecie, m ałoro lnego  chłopa — 
m ów i! M icha lak . Znam  pracę w  
ro ln ic tw ie  I p ragnę  w  nim  pra- 
z o w a i N ie u lęknę  t lę  trudności 
Jakie spotkać m ożna w  każde)

p ion iersk ie j p racy . Zdaję sobie 
spraw ę, że nasze ro ln ic tw o po­
trzeb u je  fachowców . Moim  m a­
rzen iem  Jest zostać tra k to rzy s tą  
I pracow ać na polach PGR. Zgła- 
szając się do zaciągu zapew niam  
was, że będę się s tara ł Jak n a j­
lep iej w ypełn iać pow ierzone m l 
zadan ia .

m L .S .

„Za rok zobaczą dzieło swoich rąk“
— Jestem Jedną z pierw szych  

ochotniczek na w y jazd  do nowo- 
org a n izu ją c y ch  się Państwow ych  
Gospodarstw  Rolnych —  p ow ie  
d z ia ła  na z e b ra n iu  w N a ro d o w y m  
B a n k u  P o ls k im  w W a rs z a w ie  Ba­
sia Solarska! — W iem , te  nie Ja­
dę na ła tw iznę , w iem  rów n ież, te  
nie Jadę po to, aby po praw ić  sobie 
w a ru n k i życia . U ro dziłam  się w  
W arszaw ie . M am y tu ładne I w y ­
godne m ieszkan ie. Olelec m ól Jost 
tech n ik iem  budow lanym  I dobrze  
za ra b ia .

Podczas sześciokrotnych w y ja z ­
dów do PGR z ek ipą  naszego Ban­
ku poznałam  częściowo pracę na 
ro li. W idzia łem  często, Jak na 
ogrom nych polach PGR pracu je  za­
ledw ie g ars tka  lu dzi. Im  właśnie  
trzeb a  pomóc.

K iedy zg łosiłam  się na w y |azd  
n ie k tó rzy  m ów ili, te  Ja „n ie  pasu 
Ję‘‘ na wieś. Sądzę, te  w łaśnie ta ­
k ie  dz iew ctę tą  Jak Ja pow inny być  
w  PGR-ach. Chcę was zapew nić, te  
nie przyniosę wam  w stydu I obo 
w ią z k i swo|e w ykonyw ać będę Jak 
n a jlep ie j. Już ta  ro k  —  powie

Barbara Solarska.

działa  n *  zakończenie  Baala —  zo­
baczę dzieło swoich rą k  na polach 
dotychczas nie zagospodarow anych!

Jako d rug i zgłosił się *  NBP ko- 
laga Basi S o larsk ie j, Stanisław  Ko-
s tr ie w s k l,

A. M.

p a rtia  I nasza e rg a n lia e ja , do 
ro ln ic tw a.

W zyw am  w szystkich  to w a rzy ­
szy pracy , by poszli za m ną, ś la­
dam i b rac i kom som olców, k tó rzy  
Jut od k ilk u  m iesięcy p row a­
dzą w ie lk i bój o zagospodarow a­
nie odłogów I n ieu żytków .

Teraz zabiera głos chłopiec w  
czarnym swetrze z rozczochraną 
blond czupryną. To Tadeusz 
Dębski. I  on zgłasza się do za­
ciągu.

Po zakończeniu m asówki g ru­
pa dziewcząt i chłopców otoczy­
ła kręgiem towarzyszy z egzer 
k u tyw y  i zarządu ZMP, w yp y­
tu jąc  o szereg spraw związanych 
z zaciągiem.

Po masówce w p ływ a ją  na rę­
ce tow. K raw czyka z Zarządu 
Zakładowego ZM P dalsze dekla­
racje p ion ierskie: Jedną podpi­
sał Antoni Zach nie należący do 
ZM P, drugą zetempowiec Bog­
dan Przybylski, ślusarz dyp lo­
m owany z zawodu.

A. K O M IT A U

Pierwsi w woj. olsztyńskim
Do w ie lu  zarządów pow ia to­

wych ZM P w  woj. o lsztyńskim  
zgłaszają się już z prośbą o skie­
rowanie ich do PGR-ów pierwsi 
pionierzy. M iędzy innym i do 
ZM P w  Górowie Iław eck im  
zgłosiły się w  dniu 9 września

Przodujący betoniarz —■ 
Zbyszyński.

dwie zetempówki, pracujące do­
tychczas w  Prezydium Pow iato­
wej Rady Narodowej — M ajew ­
ska i Dudzińska.

Do Zarządu M iejskiego ZM P 
w  O lsztynie zgłosił się jako Je­
den z p ierwszych tow. Zbyszyń­
ski — przodujący betoniarz 1 ak­
tyw ista  ZM P z olsztyńskiego 
ŻBM.

Tow. Zbyszyński Jest jednym  
z czołowych »przodowników pra­
cy w  o lsztyńskim  ZBM . W ubie­
głym  miesiącu w ykona ł przeszło 
260 proc. normy. Za osiągnięcia 
w p rodukc ji otrzym ał m. in. sre­
brną odznakę Przodownika 
Pracy.

— W iem  — mów! on, te  w  no­
w ych PGR-ach Jest tru d n a  praca. 
Któż m a Jednak łam ać trudn oś­
ci, Jak nie m y, zetem pow cy.

W Polsce Ludow ej stałem  się 
w artośc iow ym  cz łow iek iem . Zdo­
byłem  zawód, w szystko co m am  
zaw dzięczam  Ludow ej O jczyźnie.

Gdy O jczyzna  w zyw a  na tru d n y  
odcinek, tam  gdzie  trzeb a  ludzi, 
k tó rzy  chcą pracow ać — Je zg ła ­
szam się.

A. CHRZANOW SKI

Czekamy na Was, Towarzysze!
S P O T K A L I  się na kory­

tarzu w lokalu Zarzą­
du Wojewódzkiego w Lu­
blinie. Czterech młodych 
ludzi ze znaczkami zetem- 
powskimi w klapach. Pyta­
nie rzucone przez jednego 
M nich wyjaśniło sytuację 
do reszty: wszyscy przyje­
chali w tej samej sprawie.

Jan Kamiński I A lbin  
Baran są z tej samej gro­
mady Wola Grudecka. O-  
baj w tym roku wstąpili 
do ZMP. Znają się od daw­
na. Mają wspólne zaintere- 
sowania. Marzą o życiu cie- 
kawym, w którym mogliby 
coś zrobić, z czego mogliby 
być dumni.

Rodzice Kamiński ego
mają gospodarkę. Niecałe 
3 ha. Jest w domu brat i 
siostra. Z ■ gospodarstwem 
daliby sobie radę sami. 
Pytanie: „czy jest potrzeb­
ny w domu“  —  nie dawa­
ło spokoju.

A lb in  Baran był uj po­
dobnej sytuacji. Tyle, te 
pracował w rb. jako po­
mocnik traktorzysty, tyle, 
te praca ta spodobała m u 
się, tyle, że zaczaj marzyć 
o orce dużego pola niepo- 
przecinanego miedzami.

Ze swoimi w ątp liw ośc ia ­
m i poszli do Zarządu Po­
wiatowego w Tomaszowie 
Lubelskim. Przewodniczą­
cy wysłuchał, po k iw a ł gło­
wą i poradził: „trochę trzeba 
poczekać". Widząc zawie­

dzione miny srootch roz­
mówców .uchylił jednak 
rąbka tajemnicy. — „Orga­
nizacja wie, że wielu jest 
takich jak wy  i  dlatego 
już niedługo zorganizuje­
my zaciąg pionierski do 
pracy w PGR-ach, na razie 
trzeba poczekać..."

Czekanie to trudna spra­
wa. To rzecz, z któ rą  m a­
jąc 20 lat trudno się po­
godzić. Postanowili nie 
zwlekać. Jeszcze rozmowa 
z kolegą z sąsiedniej wsi, 
Kolonii Grudeck i ej. Doga­
dali się szybko. I  ju t  we 
trzech ze Zdzisławem 
Dziubą pojechali do Lub­
lina. Bogdana Błaziuka z 
Emilianowa, gm. Piaski, 
pow. Lublin spotkali już w 
ZW. Było ich więc czte­
rech. j

—  „My musimy wiedzieć 
o co chodzi..."

Towarzysze z ZW  w yja­
śniają dokładnie. Apel ZG 
Z M P  do zetempowców ł 
ogółu młodzieży w sprawie 
zaciągu pionierskiego 'pę­
dzie ogłoszony niedługo. 
Może ju t  jutro. Trzeba po­
ważnie pomyśleć, trzeba 
się zastanowić. Praca bę­
dzie trudna, w a ru n k i też 
nie zawsze i nie od począt­
ku  najlepsze.

Nasi przyjaciele wymie­
niają spojrzenia. Pada je­
szcze kilka rzeczowych py­
tań. Czy to będzie podob­
ne do komsomolsk.iego za­
ciągu pionierskiego, o któ­

rym tyle czytali. Twierdzą­
ca odpowiedź rozjaśnia 
twarze.

— „My, chcemy do Ol­
sztyńskiego. Tam podobno 
trudno. A w ogóle dójcie 
nas fam  gdzie najtrudniej. 
I  wiecie co towarzysze? 
Szkoda gadać. Czasu szko­
da. Dawajcie skierowania 
i  jedziemy".

Za nic nie chcie li wracać 
do domu. Nie chcieli po­
czątkowo zrozumieć, te 
sprawę trzeba omówić na 
zebraniu kola, i że napraw­
dę tak na łapu capu nie 
można. Towarzysze z ZW  
byli w kłopocie, ale był ar­
gument, z którym pogodzili 
się wszyscy. — „Jest was 
tylko czterech. Cóż zrob i­
cie we czwórkę?"

Rzeczywiście czterech —  
to mało i  dlatego decyzja 
jest krótka i jedynie słu­
szna.

—  „Jedziemy do domu/ 
Ale pamiętajcie o nas, bo 
niedługo wrócimy. Nie 
sami. Zobowiązujemy się 
zorganizować czterdziesto­
osobową brygadę pionier­
ską. Tak  będzie rzeczywiś­
cie lepiej. A więc do zo­
baczenia towarzysze t.„ 
szykujcie skierowania".

Czekamy na was, towa­
rzysze! Czekamy, wierzy­
my wam  i życzymy powo­
dzenia.

H.  S.

MOSKWA. Agencja TASS opublikowała następujące oświadczenie ministerstwa 
spraw zagranicznych ZSRR:

Francuskie Zgromadzenie Narodowe odrzuciło 30 sierpnia przytłaczającą większo­
ścią głosów układ paryski, przewidujący utworzenie z sześciu państw zachodnio­
europejskich —  Francji, Niemiec zachodnich, Wioch, Belgii, Holandii i Luksemburga—  
zamkniętego ugrupowania militarnego w postaci tzw. „europejskiej wspólnoty 
obronnej". Jak wiadomo, pod szyldem wspomnianej „wspólnoty" kryły się plany 
zmierzające do wskrzeszenia militaryzmu niemieckiego, co stanowi bezpośrednią 
groźbę dla narodów Europy.

i nich, t  byłymi generałami h it­
lerowskimi na ctele. Sytuacja 
taka stanowiłaby poważne nie­
bezpieczeństwo dla narodów eu­
ropejskich, a przede wszystkim 
dla państw sąsiadujących * 

i Niemcami, państw, w stosunku 
do których milłtaryści niemiec­
cy zawsze potrafili znaleźć pre­
tekst do napaści. Doświadczenia 
historii uczą, że milltarysłyczne 

| Niemcy stanowią bezpośrednią 
j groźbę przede wszystkim dla 
Francji, która Już nie raz była 

I jedną * pierwszych ofiar agre- 
] sji niemieckiej.

Fiasko planów utworzenia 
wspomnianego militarnego u- 
grupowanta paóstw jest donio­
słym wydarzeniem w życiu po­
litycznym Europy. Fakt ten 
świadczy, jak silna jest we 
Francji świadomość niebezpie­
czeństwa związanego t  prze­
kształceniem Niemiec zachod­
nich w państwo milltarystyczne, 
którego losy znalazłyby się w 
rękach odwetowców niemiec­
kich. Fiasko to dowodzi rów­
nież, na jakiej wysokości sta­
nęły siły patriotyczne Francji, 
które w utworzeniu „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ słusz­
nie spostrzegły śmiertelną groź­

bę dla bezpieczeństwa państwa 
francuskiego, groźbę dla jego 
niepodległości. W związku z 
tym wystarczy stwierdzić, że w 
wypadku zaakceptowania ukła­
du paryskiego Francja została­
by pozbawiona swej armii na­
rodowej ze wszystkimi wypły­
wającymi stąd dla niej jako 
wielkiego mocarstwa konsek­
wencjami.

Podstawowym zadaniem wspo­
mnianego militarnego ugrupo­
wania państw było utwonsenie 
tzw. „armii europejskiej“, któ­
rej główną silą uderzeniową 
stałyby się sity zbrojne zreml- 
litaryzow’anych Niemiec zachod- (dokońctenie na str. 4)

Społeczeństwo polskie uczciło pomieć 
płomiennego rewolucjonisty i gorgeego patrioty

Uroczystości tu 15 roczn icę śm ierci M arian a  Buczka
1(1 września 1939 roku poległ na przedpolach Warszawy 

w Ożarowie, walcząc z hitlerowskim najeźdźcą, wierny syn na­
rodu polskiego, nieugięty bojownik Komunistycznej Partii Pol­
ski, piomlcny rewolucjonista, gorący patriota, człowiek, który 
całe swoje życie poświęci! sprawie narodowego i społecznego 
wyzwolenia ludu polskiego —< Marian Buczek.

W 13 rocznicę jego śmierci, w 
O łtarzew ie, gdzie zna jdu je  się 
mogiła M ariana Buczka, społe­
czeństwo uczciło pamięć boha­
tera.

Obecni by li przedstaw iciele 
K om ite tu  Centralnego PZPR z 
członkiem  KC PZPR — Ada­
mem Dolińskim na czele.

Przy m ogile — kompania ho­
norowa WP z pocztem sztanda­
rowym . U stóp grobowca usta­
w iły  się poczty sztandarowe 
s tronn ic tw  politycznych, organi­
zacji społecznych, delegacje za­
kładów  pracy W arszawy i wo­
jewództwa warszawskiego oraz 
liczne rzesze społeczeństwa.

Kom pania honorowa prezen­
tu je  broń. O rkiestra gra hymn 
narodowy. Do zgromadzonych 
przem ówił I  sekretarz W arszaw­
skiego K om ite tu W ojewódzkiego 
PZPR — Jerzy Pryma.

Zebrani czczą chw ilą  ciszy pa­

mięć w ielkiego, rew olucjonisty. 
T rzykro tną  salwą oddaje hołd 
poległemu bohaterow i kompania 
honorowa WP.

Do m ogiły przy dźwiękach 
w e rb li zbliżają się delegacie, 
niosąc wieńce i w iązanki k w ia ­
tów.

-śr
Również społeczeństwo L u b li­

na uczciło pamięć M ariana 
Buczka. Liczne delegacje zgro­
madzały się na dziedzińcu Lube l­
skiego Zamku, dawniejszego 
więzienia sanacyjnego, a dziś — 
Domu K u ltu ry .

Na uroczystość przybyli człon­
kow ie KC PZPR: Władysław 
M a iw in  — naczelny redaktor I 
„T rybun y  Ludu“  oraz Paweł j 
Wojas — I sekretarz KW  w Lu- ! 
b lin ie . Pr?.ybyła także matka 
oraz żona M ariana Buczka.

Na tarasie zajm ują również [ 
miejsca działacze KPP, współ-

towarzysze w ięzienni M ariana
Buczka.

Zabiera głos członek KC PZPR,
W ładysław  M atw in , w ięziony 
razem z M arianem  Buczkiem w
Rawiczu.

M. in. mówca stw ierdza: 
„P oleg ł w ie lk i żo łn ie rz  polskie) 

rew o lu c ji, lecz n ieśm ierte lna  łtłea, 
k tó re j bez reszty  poświecił swe t y ­
cie — zw ycięża w m ilionach ludz­
kich serc".

B iją  werble. W ładysław  M at­
w in  odsłania wm urowaną w  
ścianę byłego w ięzienia na Zam ­
ku, tablicę z napisem:

„W tym budynku w latach 
1919— 1922 więziony byl przez 
rządy burłuatji Marian Bu­
czek, bojownik o społeczne 1 
narodowe wyzwolenie ludu 
polskiego, płomienny patriota 
I rewolucjonista, wybitny dzia­
łacz KPP, poległy w obronie 
Warszawy I0.IX .I939 r. Wmu­
rowano w 15 rocznicę bo­
haterskiej śmierci“.

Pod tab licą złożono kw ia ty . 
O rkiestra gra „M iędzynarodów­
kę“ .

Podróż » Warszawy do Łodzi skrócona będzie o 50 minut

P ierw szy  p o c iq g  e lek tryczn y  w yruszy ł do  Łodzi
W hm,, na. iw a  in {  prired 

„Dniem Kolejarza", a na 3 tygod­
n i*  przed planowanym term i­
nem został zakończony nowy 
ważny etap budowy linii Kolei 

Elektrycznej Warszawa —  
Stalinogród, na trasie Koluszki 
—  Łódź. W  dniu tyrr., po raz 

pierwszy w historii polskiego 
kolejnictwa, z Warszawy do Ło 
dzi przejechał pociąg elektryce 
ny prowadzony przez starszego 
maszynistą Stanisława Łapiń­
skiego. Był to pociąg próbny. 
Normalna komunikacja na tra­
sie Warszawa — Łódź trakcją 
elektryczną wprowadzona ma 
być od dn. 3.X. br., t). z chwilą 
zmiany letniego rozkładu jazdy 
na zimowy.

Przejazd pociąpiem elektry 
cznym z Warszawy do Łodzi 
trwać będzie około 30 minut kró­
cej niż pociąpiem pospiesznym 

l około 50 minut niż pociągiem 
osobowym.

Foto E. M ościcki
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ZN A M T  SIE i  Tobą, To­
warzyszu, od dawna ł 
bardzo dobrze. Od wie­
lu lat spotykamy się na 
peronach kolejowych i 
w wagonach, nieraz w i­

dzieliśmy Cię, jak migocąc z daleka 
latarką dawałeś sygnały maszyniście, 
jak w ciemną, deszczową noc, pochy­
lony pod naszym wagonem ostuki­
wałeś koła i coraz dalej i dalej sły­
chać było dźwięk Tw’ego młotka. W i­
dywaliśmy Cię w czerwonej czapce 
dyżurnego ruchu, podziwialiśmy 
szybkość 1 pewność ruchów Twoich 
rąk, wysyłających w świat sygnały 
Morsc‘a, z lękiem patrzyliśmy, jak  
zawieszony między niebem a ziemią, 
naprawiasz zepsuty semafor; z sza­
cunkiem oglądaliśmy w oknie paro­
wozu usmoloną twarz palacza czy 
maszynisty. Ileż wiatrów ją wysma­
gało! IIęż zawdzięczamy wszyscy. 
Towarzyszu drogi, Twojej pracy, 
Twojej ofiarności!

Pamiętasz rok czterdziesty piąty? 
Hitlerowski najeźdźca nie oszczędził 
również kolei. Trzydzieści pięć pro­
cent torów zupełnie zniszczonych, 
trzydzieści osiem procent budynków 
dworcowych, parowozowni, magazy­
nów, stacji wodnych — w ruinach. 
Zerwane mosty na Wiśle i Odrze, na 
Bugu, Warcie, Pilicy 1 innych rze­
kach. Spalone 1 wysadzone w po­
wietrze w arsztaty naprawcze, całko­
wicie prawie zniszczony aparat za­
bezpieczenia ruchu pociągów, sygna­
lizacji I łączności, zdewastowana sieć 
elektrolrakcyjna. Szcząikl taboru 
kolejowego, rozbite parowozy, spalo­
ne wagony na torach stacyjnych i

DO MŁODEGO KOLEJARZA
szlakach. Kolejarze nie załamywali
w'tedy bezczynnie rąk, na wezwanie 
partii stanęli wraz z całą klasą ro­
botniczą, wraz z catym narodem do 
odbudowy.

■ir
Minęło dziesięć lat i z podniesio­

nym czołem możesz dziś, Towarzy­
szu. spojrzeć wstecz, na plon pracy 
Waszej kolejarskiej braci. Odbudo­
wany i przebudoyvany został, całko­
wicie niemal zniszczony, węzeł war­
szawski. Wybudowano tysiące kilo­
metrów nowych linii kolejowych w  
rejonach starego i nowopowstałego 
przemysłu. W szybkim tempie postę­
puje elektryfikacja kolei, podróż 
z Warszawy do Lodzi, kiedyś trw a­
jącą do 8 i 10 godzin, już za miesiąc 
odbywać będziemy w czasie dwu i 
pót godziny. Rozwija się krajowa 
produkcja taboru kolejowego, postę­
puje naprzód rekonstrukcja i rozbu­
dowa przestarzałych urządzeń sygna­
lizacyjnych i zabezpieczenia ruchu 
pociągów. Coraz szerzej wprowadza­
ne są nowoe/.esne radzieckie meto­
dy organizacji ruchu. Z roku na rok 
podnosi się poziom techniczny zakła­
dów naprawczych, nieustannie zwięk­
sza się mechanizacja pracy.

Czterokrotnie większy w porówna­
niu z rokiem 1938 przewóz pasaże­
rów, trzykroinie większy przewóz to­
warów — taki jest konkretny rezul­
tat tej wielkiej pracy. Coraz więk­
szy jest w niej udział Was, młodych, 
którzy dzięki pomocy państwa ludo­
wego z roku na rok podnosicie swoje 
kwalifikacje zawodowe, swój poziom

ogólny i techniczny. Dzięki tej po­
mocy ponad 157 tysięcy kolejarzy u- 
kończyio w okresie od 1951 r. wszel­
kiego rodzaju kursy, setki robotni­
ków kolejowych, maszynistów, dy­
żurnych ruchu zdohyly w tym okre­
sie średnie i wyższe wykształcenie 
techniczne, zwiększając liczbę pra­
cowników kolejowych ze średnim 
wykształceniem technicznym o 34,2 
proc. w stosunku do 1951 roku. Roś­
nie kadra młodych inżynierów kole­
jowych, wychowanych na polskich 
uczelniach.

Stale rosnący poziom pracy kolei, 
wraz z rozwojem całej naszej gospo­
darki narodowej, pozwala państwu 
przeznaczać coraz większe sumy na 
poprawę warunków bytowych kole­
jarzy. Zmierzał do niej szereg ko­
lejnych reform plac i stale rozszerza­
nie systemu pracy akordowej. Kole­
jowa służba zdrowia z je j szeroką 
siecią własnych sanatoriów, szpitali, 
przychodni lekarskich, domów zdro­
wia, ruchome, wagonowe gabinety 
dentystyczne 1 rentgenowskie skute­
cznie wpływają na poprawę zdrowot­
ności robotników kolejowych 1 ich 
rodzin. Sieć ż.lobków i przedszkoli, 
coraz lepiej pracujące oddziały zao­
patrzenia kolejarzy, ponad 10 tysię­
cy nowowybudowanych izb miesz­
kalnych, 60 tys. ogródków działko­
wych, dających roczny dochód ok. 
120 min złotych, rosnący poziom pra­
cy kulturalno-oświatowej, szeroka 
sieć kolejarskich zespołów artystycz­
nych i sportowych, wreszcie wyso­
kie uprawnienia nadane kolejarzom

uchwalą KC PZPR 1 Rady Ministrów
z kwietnia br. — wszystko io czyni 
warunki pracy i życia pracowników 
kolejowych coraz lepszymi.

Wiemy, Towarzyszu, że mimo te 
osiągnięcia, nie zawsze jeszcze jest 
Ci, jak i nam wszystkim, łatwo, że 
często jeszcze nie możesz sobie po­
zwolić na takie czy Inne potrzebne 
wydatki. Wiemy, że nierzadko jesz­
cze borykasz się z trudnościami, wy­
nikającymi z wciąż jeszcze niedosta­
tecznie dobrej organizacji pracy na 
Twoim węźle. Ale przecież ani na 
chwilę nie wątpisz, że tak jak dziś 
jest o wiele łatw iej niż było wczoraj, 
lak jutro będzie lepsze od dnia dzi­
siejszego. I  nie jest to tylko sprawą 
wiary — jest to sprawa niezłomnej 
pewności, opartej również na Twojej 
pracy, na walce, którą toczysz —  
o usprawnienie pracy kolei, o obniż­
kę kosztów przewozów. Drogowska­
zem w tej walce są dla Ciebie wska­
zania naszej partii, przodujące do­
świadczenia radzieckie, czołowe osią­
gnięcia najlepszych spośród Was —  
takich, jak Budowniczy Polski. Ludo­
wej — tow. Surynowlcz z Olsztyna, 
jak posłowie na Sejm, Stefan Czar­
necki z Bydgoszczy i Jan Kocot 
z Białogardu; jak Stanisław Ryś z Żu­
rawicy, Stefan Czystaw z Piotrkowa, 
Paweł Leszczyna i Wilhelm Szczy­
gieł zc Stalinogrodu. Jak tow. Łu- 
kowicz z Ostrowa Wlkp. i tow. Żmu­
da z Warszawy-Pragl, jak inżyniero­
wie Blatas ze Stalinogrodu I Szkopa 
z Gdańska. Jak setki innych przodu­
jących raasżynistów-nowatorów, ma­

newrowych, usławlaczy, zwrotni­
czych, nastnwnlczych, dyżurnych ru­
chu, dyspozytorów, elektrotechni­
ków, warsztatowców, inżynierów I 
techników, pracowników służby sta­
cyjnej i handlowej.

5Vaicz o to, by osiągnięcia każdego 
z nich stały się również Twoimi osią­
gnięciami, by mógł się nimi szczy­
cić każdy miody pracowrnik kolei —  
i zwyciężaj w tej walce. Tego Ci e ca­
łego serca w dniu Twojego święta — 
w pierwszym naszym „Dniu Koleja­
rza“ życzymy.

Partia, Rząd, cala młodzież I naród 
cały wysoko cenią I poważają Twoją  
piękną, odpowiedzialną i ofiarną 
pracę. Ilekroć jedziemy koleją, wie­
my, że to Twoja pewna ręka prowa­
dzi nasz pociąg, nierzadko ozdobiony 
zetempowskim emblematem. Ilekroć 
siadamy do jedzenia, wiemy, że jest 
w tym 1 Twój trud, że to Ty właśnie 
przewiozłeś produkty rolne ze wsi 
do miasta, tak jak wieziesz codzien­
nie chłopu produkcję naszych fa­
bryk. Gdziekolwiek spojrzymy, w i­
dzimy plony Twego trudu, za który 
Ci dziś, z okazji Twego święta, kraj 
cały wyraża swą głęboką wdzięcz­
ność I uznanie.

ŻY C ZY M Y  CI W IEC. DROGI TO­
W ARZYSZU, DOBREGO ZDRO W IA , 
O SIĄGNIĘĆ W PRACY I  W N A U ­
CE, SZCZĘŚCIA, POW ODZENIA W  
ŻY C IU  P R Y W A TN Y M  I  N IECH AJ  
KA ŻD Y  Z NASTĘPNYCH „DNI KO­
LEJARZA“ BĘDZIE DLA C IE B IE  
BILANSEM  CORAZ W S P A N IA L­
SZYCH I  DU M NIEJSZYCH SUKCE­
SÓW. i

Życzeniem naszym jest 
odnowienie tradycyjnej przyjaźni 

między Polską i Francją
—  oświadczają intelektualiści francuscy przebywający w Polsce

Od kilkunastu dni przebywa w naszym kraju na zaproszenie 
Komllelu Współpracy Kulturalnej z Zagranicą grupa Intelektu­
alistów francuskich — profesorów uniwersytetów, szkół śred­
nich, podstawowych i zawodowych. Goście francuscy — ludzie 
o różnych światopoglądach I przekonaniach politycznych —  
w dniu 9 bm. spotkali się w Domu Dziennikarza w Warszawie 
z przedstawicielami stołecznej prasy i radia, którym opowie­
dzieli o swych wrażeniach z pobytu w naszym kraju.
Na Ostępie spotkania Edouard I trad yc p  K u ltu ry  po lskiej, k tó re

André — profesor Liceum  De- 
cour w  Paryżu, sekretarz Ruchu j 
Naukowców Francuskich Prze- j 
c iw  Groźbie I I I  W ojny Swiato- j 
w e j (tzw. „Ruch 150-ciu“ ), któ- j 
rego uczestnikam i są praw ie 
wszyscy goście francuscy, odczy- j 
ta l wspólne oświadczenie czlon-

k w itn ą  d z is ia j w nowel Polsce.
Deleqaci zazna (om. a naukow ców  

I cały naród fran cu sk i I  pokojo­
w ym  budow nictw em  narodu pol­
skiego I z lego dążeniam i do lep­
szego życia.

Delegaci w y ra ża ją  życzenie, by  
nasze dwa narody w b ra te rs k im

ków grupy: j  zjednoczen iu  odnow iły starą  tra -

„Kończąc swą po dróż delegacja  dyC,ę pnry ,aźn i " * * * * ¥  po ^ ą  a 
naukow ców  fran cu sk ich  pragn ie  | F ra n c ^ ‘ U w ażają  oni w szczeqóJ-

I ności, że w zm ożenie wym«any m lę-przede w szystk im  podziękow ać  
rząd ow i PRL za gorące  przy jęc ie .

Po odw iedzen iu  W arszaw y, L u ­
b lina , W ro c ław ia , Sta linogrodu, 
K ra k o w a  I Zakopanego delegaci 
w y ra ż a ją  narodow i polskiem u po­
dziw  dla Jego tw ó rczego  w ysiłku . 
M ogli oni zobaczyć o lb rzym i te­
ren  budow y, Jakim Jest W arszaw a, 
rea lizac ję  śm iałych planów budo­
w y Nowej H uty, p racę spółdzieł 
ni ro ln icze j na Ziem iach O dzyska­
nych,

W  czasie pobytu na u n iw e rsy ­
tetach w  W arszaw ie , Lu b lin ie , 
W ro c ław iu  I K rakow ie  delegaci po­
d z iw ia li kon tynu ac ję  najlepszych

dzy un iw ersy te tam i naszych obu 
k ra jó w , jak  rów n ież  rozszerzenie  
m ożliwości po dróży  I studiów  pro ­
fesorów  I studentów  obu k ra jó w  
we F ran c ji I w Polsce, uczyniłoby  
zadość spontanicznie m anifestow a­
nym  pragn ien iom  Polaków  i F ra n ­
cuzów o raz  naszej wspólnej woli 
pracy  na rzecz od prężen ia  m ię­
dzynarodow ego • u trzy m a n ia  poko­
ju .“

In te lek tua liśc i francuscy zł<v 
ży li też w czasie konferencji 
szereg indyw idualnych wypo­
wiedzi na temat swych wrażeń 
z Polski oraz na temat aktua l­
nych wydarzeń politycznych,

\



Zetempowiec 
bojowym agitatorem 

spółdzielczości produkcyjnej
TT ZJAZD PZPR wysunął na

czoło zagadnienie przyspie­
szenia wzrostu dobrobytu ludzi 
pracy w mieście i na wsi oraz 
wskazał, że w wykonaniu te­
go zadania węzłową rolę od­
gryw a ro ln ic tw o , ktorego pro­
dukcja w ciągu dwu na jb liż ­
szych la t powinna wzrosnąć 
o 10 procent, t j.  tyle. %ile w 
ciągu poprzednich czterech 
lat.

W ydatne podniesienie po­
ziomu ro ln ic tw a  wymaga peł­
nego wykorzystania mozli - 
wosci zwięKszenia prouuk - 
c ji gospodarstw indyw idua l­
nych, spółdzielczych i pań­
stwowych. Toteż państwo 
udziela zwiększonej pomocy 
zarowno gospodarce drobnoto- 
w arow ej jaK socjalistycznej.

m Produkcyjnych, praca zet- | nie wstąp icie do spółdzielni, to
empowskiej organizacji w  tej | rzucę dom“ — są oni n iecier- 
aziedzime nie popraw iła się w | p j iw j ; źle przygotow ani do 
dostatecznym stopniu i wym a- j  ag itac ji, a nie bo jow i. Dopie- 

zasadniczego j ro wówczas, gdy chłop gotów 
zwłaszcza w j  jest wstąp ić do spółdzielni ze

ga szybkiego, 
wzmocnienia, 
województwach wschodnich i 
centralnych.

szczerego przekonania, ag ita ­
to r może uważać, że dobrze 

Podstawowym w arunkiem  spe łn ił swoje zadanie, 
wzmocnienia pracy ZM P nad | Istn ie jące spółdzielnie pro - 
rnawojem spółdzielczości pro- ! Aukcyjne dostarczają w ysta r- 
dukcy jne j pozostaje nadal i czających argum entów do wy- 
przyswojenle całemu aktyw o- | kazania wyższości zespołowej 
w i gruntow nej znajomości po- ! gospodarki nad gospodarstwem 
l i ty k i p a rtii na obecnym eta- j  indyw idua lnym . Często jed- 
pie budownictw a socjałistycz- ! m łodzi ag ita torzy
nego, a zwłaszcza zasad zw ięk 
szania p rodukcji gospodarstw 
indyw idualnych przy jedno­
czesnym rozw ijan iu  ze wszech 
m ia r spółdzielczości produk-

Dzięki te j pomocy, k tóra do- ¡ c >neJ- Program, wysunięty
przez I I  Zjazd P a rtii Wymaga 
systematycznego studiowania, 
pogłębiania jego znajomości i 
rozumienia podstaw ideolo - 
gicznych. Dlatego w  żadnym

słusznie w m aw ia ją  w  chłopów, 
że w ystarczy utw orzyć spół­
dzielnię, a wyższe p lony i  lep­
szy dochód przyjdzie  sam. Sam 
fa k t is tn ien ia  spółdzielni p ro­
dukcy jne j oraz PO M -u stwa­
rza jedyn ie nieograniczone 
m ożliwości wydatn ie jsze j p ra ­
cy i iepszgo życia, zaś o tym , 
czy te m ożliwości zostaną w y ­
korzystane, zadecyduje praca

wypadku nie można poprze- spółdzielców, ich walka o prze­
stawać na tym , że aktyw  j str/ceanie statutu, o sarnor/ąd-
swego czasu zapoznał się z ma- j  no*ó spółdzielni. Chłopom 

j te ria łam i I I  Zjazdu, lecz trzeba ! i 1 zęba o tym  m ówić otwarcie, 
ideologiczne problem y I I  Z jaz- trzeba przygotow ywać ich do 
du studiować stale w oparc iu ! ,’ 0WGi Pf&cy i nowej, wcale 

wych Dróg“  i j n ie ła tw e j w a lk i o unii

D Iu -  
la ta ca­

le trw a  cementowanie ko le k ty ­
wu spółdzielni w  walce ze 
starym i, indyw idua lis tyczny­
m i naw ykam i, k tó re  co krok  
jeszcze da ją o sobie znać.

dala zapału chłopom pracują­
cym, juz w tym  roku gospo­
darstwa indyw idualne ze orały 
wyzsze plony 1 um knęły w ięk­
szych stra t przy żniwach, 
wzrosła również produkcja 
spółdzielni produkcyjnych i 
PGR-ów. Jednak decydujące 
znaczenie dla szybszego pod­
noszenia poziomu ro ln ic tw a
ma rozwój spółdzielczości pro- ,
dukcyjnej, która przebudowo- » a rtyku ły  ..Nowych Dróg“  i | °  umocnienie
je rom ictw o od podstaw, stwa- lnne oraz w ścisłym związku z ; P-Zyozłej spółdzielni. 
r/A  nieograniczone możliwości tocznymi Zticlanismi, sto- Olbrzymi© zsclam^ s to j^
rozwoju p rodukcji ro lne j, przy- : J^cymi przed organizacją zet- j  przed kołem  ZM P i młodzieżą
spieszą wzrost dobrobytu chlo- empowską. T y lko  tak i rozwój j  po założeniu spółdzielni,
paw i całego narodu. Dlatego i  pracy ideologicznej aktyw u i gie miesiące, a nawet lal
dalszy rozwój spótazieiczosci wzmoże udział organiza-
produkcyjne j, którem u klasy- i c ji nac* rozwojem  ro ln ictw a, 
cy m arksizm u-lenin izm u przy- na^ dalszą rozbudową spół- 
znają znaczenie równe obalę- ! dzieln i produkcyjnych, 
niu kap ita lizm u — jest obeć- j  Konkretne, praktyczne zada- . 
nie na jisto tn ie jszym  zadaniem j nia kó ł ZM P w  walce o roz- j Nie rezygnuje również z w a lk i 
w budowaniu socjalizmu. w ó j spółdzielczości p rodukcyj- przeciwko spółdzielczości pro- 

ZM P w ciągu ostatnich la t : nej są na ogół znane. W ystar- aukcy jne j w róg ku łak, spe- 
odegral poważną roię pomocni- | czy w ięc zwrócić uwagę na ! ku lan i. P róbuje on atakować 
ka p a rtii w walce o rozwój niektóre z nich. Jasno trzeba oa różnych stron powstałą 
spółdzielczości produkcyjne j, j  sobie zdawać sprawę przede i m łodą spółdzielnię, dyskredy- 
Zetempowcy często by li bojo- wszystkim  z konieczności pro- ' owac ja w  oczach chłopów, 
w ym i ag itatoram i własnych wadzenia c ie rp liw e j pracy nad I oczywiście, \v sytuacji istn ie- 
rodziców i innych chłopów, a przekonywaniem do spóidziel- n ' a w r°ga klasowego i je  - 
po założeniu spółdzielni nie czości produkcyjne j członków niecnych m achinacji, sta- 
raz dawali przykład o fia rne j, kół ZM P na wsi. Praca nad re na w yk i wcale ła tw o nie 
pełnej poświęcenia pracy na ; przekonywaniem  chłopów, m ło- j  znikają. M łodzież jest znacz- 
spółdzielczym polu i w hodow- ] dzieży, do spółdzielni produk- i nie m nie j obciążona tym i r.a- 
li. Do umacniania spółdzielni cy jne j jest. walką. I to nie by- : v'D,!<arni, toteż powinna w yka - 
wainie przyczyn ili się młodzi le jaką w a lką — w a lką z prxl- ’ zywac najlepszą dyscyplinę 
traktorzyści i inn i pracow ni- stępnym. często uk ry tym  na- prac-V' troskę o wspólne mienie, 
cy POM-ów. j  wet wrogiem  klasowym, jego j czu_Jn°sc wobec wroga. Oczy-

Po I I  Zjeździe P a rtii w pra- ! szkodliwym  oddziaływaniem . { w iscie, nie ^może się^to dziać 
cy ZM P na wsi nastąpiło oży- Wróg klasowy: ku łak, spieku- J
w ienie i zw iększyła się troska lant. wywłaszczony posiadacz.

nie rezygnuje z w a lk i przeciw­
ko budownictw u socjalizmu na 
wsi. Dlatego też ag ita tor spół­
dzielczości produkcyjne j musi 
być dobrze uzbrojony w argu-

aktyw u o rozbudzenie wśród 
młodzieży w ie jsk ie j entuzjaz­
mu do pracy na wsi oraz o 
włączenie te j młodzieży w szer 
szym zakresie do w a lk i o roz-

bez k o n flik tó w  i w a lk i wśród 
samej młodzieży, na k tó rą  ma 
w p ływ  całe otpczenie, którem u 
ulegać będą słabsi, m nie j od­
po rn i zetempowcy, chłopcy i 
dziewczęta, Dlatego zarządy 
powiatowe ZM P  muszą otaczać

woj ro ln ic tw a . W niektórych menty. znać zasady p o lity k i lt0*a ZM P w  spółdzielniach
.......:........... ■ ....... ■ .... 1 /  , ... : : „ „  -------z ______________■ DrOO U k r  V lO VCh s ta łoprodukcy jnych  stałą opieką, 

często je  odwiedzać na k ilk a  
dni. om awiać ich pracę na pre­
zydium  ZP.

województwach, np. olsztyń- ! P artii na wsi, umieć poznawać 
skim , bydgoskim i innych, or- j  i demaskować wroga i jego 
ganizacje zetempowskie sta- j  szkodliwe działanie. W ięk - 
ra ły  się również stawać, w ! szość zetem po wców na wsi 
¿nacznie poważniejszym stop- \ drobnotowarow ej nie jest 
niu pom ocnikiem  P a rtii w bu- jeszcze przekonana o w y ż - 
dowie spółdzielni p rodukcyj- j  szóści spółdzielczej gospo-
nych. ..Sztandar M łodych“ sze- j  dąrki, toteż przekonywanie | rozwojem  spółdzielczości p ro - 
roko opisywał niedawno pracę | ich nie może się sprowa - i dukcy jne j. Oddzielnjon, lecz 
zetempowców z Szanowa w | dzać dp samego zapoznawania I ściśle związanym  ze sprawą 
woj. opolskim , którzy p ierwsi j ze statutam i spółdzielni. Moż- ' spółdzielczości problem em  jest 
w ystąp ili z in ic ja tyw ą  założę- j na dobrze znać statuty, a by- | praca ZM P w  POM oraz obo-

Niespcsób w  jednym  a rtyku ­
le om ów ić choćby ty lk o  g łów ­
ne problem y pracy ZM P nad

nia spółdzielni produkcyjne j. | na jm n ie j nie być szczerze prze­
organizowali wycieczki do oko- 1 konanym do spółdzielczości 
licznych spółdzielni i w  rezul- j produkcyjne j. Dlatego trzeba 
tacie tego wraz ze starszymi j z tym i zetempowcami dysku- 
gospoclarzami doprowadzili do j tować, pokazywać im  is tn ie ją - 
założenia w Szanowie spół- ' ce spółdzielnie, organizować 
dzielni. Przewodniczącym zo- spotkania z m łodym i spółdziel- 
stal zetempowiec Kaszuba. Po- i cami itp . Wymagać to będzie 
dobną pracę prowadzi w iele ! nieraz całych miesięcy wy- 
innych kół ZMP, często przy trw a łe j pracy. A k ty w  nie mo- 
pomocy aktyw u robotniczego, że rozpoczynać ag itacji za spół 

Udział ZM P w walce o spół- dzie ln iam i wśród chłopów, po- 
dzielcżość produkcyjną nie jest . m ija jąc  koło ZMP. 
jednak zadowalający. K ie rów - Zetempowiec — to bo jow y 
n ic tw o pa rtii jeszcze w  czerw- og ita to r spółdzielczości pro- 
cu wskazało na konieczność j  dukcy jne j. A le  bo jowy agita- 
zwiękseenia ro li młodzieży w to r nie może zadowalać się 
socjalistycznej przebudowie j  pow ierzchownym i w yn ikam i 
wsi. podniesienia aktywności swej ag itac ji, ani też ulegać 
ZM P w dalszym rozwoju i u - : nastro jom  zniecierpliw ienia, 
macniamu spółdzielczości pro- 1 Nie można nazwać dobrym i 
dukcyjne j. Obecnie, w  okresie ag itatoram i tych, którzy po- 
pożniwnym. na jbardzie j sprzy- zwalają sobie na groźby w o­
ju jącym  budowaniu spółdziel- i bec rodziców, m ów iąc ,,jeś li

w iązek zarządów pow iatowych 
udzielania w ie lk ie j uwagi m ło­
dzieży w  POM-ach. Bardzo 
ważne i na jbardz ie j.chyba za­
niedbane są obow iązki w  roz­
w o ju  pracy k u ltu ra ln e j i spor­
towej w  spółdzielniach, a tak­
że udzia ł m łodzieży w rządze­
niu  spółdzielnią i wstępowa- 

•nie pe łno le tn ie j m łodzieży na 
członków spółdzielni. Do tych 
spraw w róc im y jeszcze w  na­
szej gazecie, lecz nie ulega 
wątp liw ości, że obecnie rzeczą 
najważniejszą jest w  ogóle w y ­
sunięcie udzia łu ZM P w  w a l­
ce o dalszy rozwój spółdziel­
czości p rodukcy jne j na czoło 
wszystkich zadań organizacji, 
k tó ra  musi stać się w  te j dzie­
dzinie rzeczyw istym , bardziej 
n iż dotychczas bojowym  po­
m ocnikiem  partii.

JERZY O I.BRYCHT

Entuzjastyczne przyjęcie 
Łandurzystów USRR 

w Warszawie

Na zdjęciu: powitanie zespołu 
na Dworcu Głównym.
Fot. — Zd. W d o w iń s k i (C A r>

10 bm. w  h a ll „ G w a rd ii“ w 
W arszaw .«  odbył się p ierw szy  w y ­
stęp Panstwoweqo Zasłużonego Ze 
społu B andurzystów  USRR, p rz y ­
byłego do naszego k ra ju  z okazji 
M iesiąca P ogłębienia P rzy ja źn i 
P olsko-R adzieckie j.

Na w ys tę p  p r z y b y l i :  c z ło n k o w ie  
B iu ra  'P o lity c z n e g o  KC PZPR. 
c z ło n k o w ie  R ządu o ra z  lic z n i 
p rz e d s ta w ic ie le  ś w ia ta  k u ltu ra ln e g o  
s to lic y . O becny b y ł A m b a s a d o r  
ZSRR w P o lsce  N\ M ic h a jło w .

Na b o g a ty  p ro g ra m  w y s tę p u  
z ło ż y ły  s ię  p ie ś n i k o m p o z y to ró w  
ra d z ie c k ic h , lu d o w e  p ie śn i u k r a iń ­
s k ie , p ie ś n i n a ro d ó w  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k ie g o  i k ra jó w  d e m o k ra c ji  
lu d o w e j. N ie z w y k le  ro ra e n  o k la s k i 
w a l i  s łu ch a cze  szeńoko  znane , p ię k ­
ne a ia re  p ie ś n i u k ra iń s k ie .

G o rą co  o k la s k iw a n o  ró w n ie ż  od 
śp ie w a n e  po  p o ls k u  p ie śn i: ..Cze 
m u< o czka  z a p ła k a ła “  i „ K ra k o  
w ia k “ .

E ntuzjastyczn i«  p rzy jm ow an i 
przez publiczność artyśc i zm uszę  
ni byli bisować w iele pozycji sw t- 
90 p rog ram u.

N a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  

„ I  s k  r  y “  u kaza ła  się n o ­

wa b ro szu ra  p ió ra  J. B o- 

,Janow ski ego i W . S trzesz- 

k o w s k ie g o  p t. „M Ł O D Y  
G O S P O D A R Z “ . T e m a te m  

k s ią ż k i je s t  p o p u la ry z a c ja  

szeregu m e to d  a g ro te c h ­

n ic z n y c h , o k tó ry c h  m ó ­

w ił  re fe ra t to  w . N ow a ka  

na I I  Z je ź d z i«  P ZP R .

N ap isana  w  p rz y s tę p n y  

sposób, bogato  ilu s tro w a n a  

ks iążka  będzie  dużą pom o ­

cą w  p rz y s w o je n iu  i  s to ­

so w a n iu  p rzez  m łodzież 

w ie js k ą  n o w y c h  m etod  u- 
p ra w y  i  h o d o w li.

'« XÓMXOUSa S > HOU.  - o - < > , i

LODY GOSPODARZ

W dniu 8.IX.1954 r. zm arł w  Warszawie, po d ług ie j 
chorobie

TOW. M A R IA N  DURAN
h. członek ZW M , członek PZPR zastępca K ie row n ika  
Szkoły Organizacyjnej Z M P  we W rocław iu.

C z e ś ć  J e g o  P a m i ę c i
T O W A R Z Y S Z *

ZE  S Z K O Ł Y  O R G A N IZ A C Y J N E J  
W E W R O C Ł A W IU

l u d z i e  z żelaznych dróg
Dlaczego dawny naczelnik 
zaglądał do kalendarza?

Zaledw ie skończono d ług i
w yw ód m ający m nie zachęcić 
do odwiedzenia Tarnowskich 
Gór, do gabinetu wszedł m ło­
dy, krzepko zbudowany blon­
dyn.

B y ł to  w łaśnie towarzysz 
Bula, zastępca kie row n ika 
w ydzia łu  polityczno - wycho­
wawczego na kolei w  Tarnow - 

j  skich Górach.
— Dziś, aku ra t na zmianie 

j  same brygady młodzieżowe.
, Nasz dworzec odm łodnia ł o 

jak ie  30—40 la t — śmieje się 
zachęcająco M arian Bula.

! — Ja też pracowałem jako
„ruchow iec“  —■ opowiada m i 
w drodze. — Nasza brygada 
powstała w  1952 roku. Co 
było pyskowania ze strony 
starszych! D aw nie j pracowali 
ja k  się komu podobało. Orga­
nizacja od przypadku do przy­
padku, o dyscyplin ie szkoda 

t nawet mówić. Bywało, przeto­
czyli parę wagonów i — spać. 
A  Tarnowskie Góry. to jeden 
z najw iększych dworców w  
Polsce. W porze przewozów 
jesiennych u nas wciąż „k o r­
k i" . A  ja k  na tak ie j stacji 
zrobi się „ko re k “ ... szkoda mó­
w ić!

Dawny naczelnik, to nawet 
; i m ia ł tak i sposób. Zaglądał do 

kalendarza, jakiego też dziś 
i  j  świętego i szedł tam, gdzie 

na jw ięce j pracow ników  tego 
im ienia. Robota leżała i on i 

i też. O blew ali im ien iny, a po- 
| item  trzeba się było przespać 

w pustym wagonie. Nie było 
z ta k im i rady. Ja przecież nie 
mówię, pić można, ale nie w  
czasie pracy, a poza tym  — z 
rozsądkiem.

Ą  pociągi... Tory by ły  zawa- 
| lone. S tały wagony z węglem, 

zbożem, drzewem, gdzie nie 
spojrzeć, wagony — po nasze­
mu „korek".

Pracowałem na początku 
z K aw urk iem . U tw o rzy liśm y 
brygadę młodzieżową i za ro­
botę. Ciężko było, że czasem 
ręce opadały. W oła li za nam i:

I „wyśeigowcy, kabany jedne, 
nowych metod wam się za­
chcia ło !“  Człow iek rob ił, w y ­
słuch iw ał wyzw isk, a jeszcze 
się oglądał, żeby kiędy w  łeb 

I ja k im  żelastwem nie dostać. 
A tu nawet choć się wszystkie 
s iły  wytężało, różnica w  p ro­
centach niew ielka.

Towarzysz Bula zam yślił się 
i zapatrzył za okno.

— Już w idać Tarnowskie 
Góry — powiedział, wskazując 
ruchem głowy wyłan ia jące się 
z zieleni miasto. — Ładne jest 
nasze miasto. Czterdzieści dwa 
tysiące mieszkańców.

— Kolejarze m ają swoje 
boisko sportowe i dom k u ltu ­
ry . Ja też kopię piłkę. Nasz 
„K o le ja rz “  gra w A -klasie. 
A le  o czym to...a! M nie zabrali 
potem cło roboty politycznej.

I Pensja niższa, ale ja  nie bar­
dzo o to dbam, byle mnie pra- 

l ca cieszyła. A  praca cieszy, 
ja k  się w idz i rezultaty.

: — W czerwcu brygada K a-
w u rka  m ia ła ju ż  170 proc., a 
tam ci ty lk o  140. Z rob iliśm y o- 
tw arte  zebranie ZMP, zaprosi­
liśm y ludzi z terenu i prze- 

! p row adziło  się taką analizę: 
na czym polega wyższość pra­
cy w  zespole i  dlaczego K a- 

j  w urek mógł osiągnąć tąk w y­
soki procent.

Pociąg w jecha ł na stację. 
Na peronie poznałam dyżur- 

I nego ruchu — przodownika z 
m łodzieżowej zm iany — Erne­
sta Nowaka. M rugną ł do M a­
riana B u li i przypom niał: 

j  — Dziś na zm ianie K aw u- 
rek.

— Jo, wiem.
Stację ożyw ia ją  ba rw nym i 

plam am i estetycznie wykonane 
plansze.

Przy w y jśc iu  wiszą dw ie 
„b łyskaw ice“ . Na jednej z nich 
nazwiska K aw urka  i Nowaka, 
na d rug ie j Kubickiego i jego 
brygady. M eldu ją  o powzię­
tych na dzień kolejarza zobo­
wiązaniach i w zyw ają  kole­
gów do współzawodnictwa.

Parowóz w drodze
Jazda parowozem to nie 

ty lk o  isk ry  spadające m alow­
niczo na nasyp i wesołe po­
gw izdywanie, ale także tłus ty  
brud sadzy, upał nie do znie­
sienia, czad, kopeć i znojna 
praca dwóch prowadzących 
pociąg ludzi.

Pomocnik maszynisty co pięć 
m in u t o tw ie ra  d rzw iczk i do 
pieca i ładuje łopatą węgieł. 
Pot le je się z czoła, na tw a­
rzy. rękach, ubran iu osiada 
czarny py ł — piec piata psie

fig le , zwracając z łośliw ie dym  
do wnętrza parowozu.

Po trzech godzinach jazdy 
warszawskim  parowozem, ze­
szłam z niego usmolona, z bó­
lem głow y i zmęczeniem we 
wszystkich członkach, chociaż * 
nie rob iłam  absolutnie nic.

Przysięgałam w  duchu, że 
nie prędko zmuszę się do po­
nownej prze jażdżki i rozm y­
ślałam ponuro nad losem 
tych. którzy tr.udzą się, bym 
mogła czysto i wygodnie prze­
jechać z W arszawy do S ta li- 
nogrodu. Poza tym  _ snułam 
niejasne plany rac jonalizator­
skie, mające na ceiu ulżyć ła­
dowaczowi, pracującemu łopa­
tą.

M im o to, jeszczte raz w e­
szłam na parowóz w  T arnow ­
skich Górach. Maszyna w y ­
gląda czysto i zachęcająco. 
Błyszczy je j czarny pancerz, 
lśn ią kok ie te ry jn ie  wszystkie 
miedziane ru rk i,  a z góry w y­
glądają dw ie roześmiane, mło­
de twarze.

Nié wyobrażałam  sobie, że 
pracując na parowozie, można 
się tak  od ucha do ucha u- 
śmiechać. Podczas poprzed­
n ie j przejażdżki, maszynista 
uśmiechnął się ty lk o  dwa ra ­
zy i to smutno, a jego pomoc­
n ik  m ia ł przez cały czas po­
nu ry  wyraz twarzy. Uzna­
łam, że przy tak ie j pracy ina­
czej nie można. Tymczasem...

— M aksym ilian  T re foń — 
maszynista.

—- Stefan Zw ad ło  —  jego 
pomocnik.

Obaj zupełnie m łodzi. O- 
świadczają: „o je j. dziś nie­
w ie lka  sztuka zostać m aszyni­
stą, choćby i młodemu. Czte­
romiesięczny kurs po praktyce 
1 na maszynę. Nie to co daw­
nie j, człow iek się łopatą caty-

m l la tam i umachał. O, bo ma­
szynista to by ł w ie lk i pan. Ca­
ła czarna robota była dla ta ­
kiego kocmołucha do pomocy!"

Gdybym  nie jechała przed 
tym  z inną drużyną, uważała­
bym, że przy jac ie lsk i stosu­
nek dwóch ludzi, w ykonu ją ­
cych razem trudną pracę, jest 
rzeczą naturalną. A przecież 
„ta m “ się tego nie czuło.

208.000
Przed nam i sterczy już do

góry semafor, maszyną rusza. 
Stefek Zwadło bierze szmatę 
i ściera z m iedzianej ru rk i 
n iew idz ia lną plamę. Potem o- 
tw ie ra  z rozmachem palenisko 
i...

— Co „ to “  jest? W y „ ty m “
palicie?!

— To jest m uł węglowy. Pa­
ląc nim , oszczędzamy miesię­
cznie do 30 ton węgla, za co 
całej naszej brygadzie przypa­
da po 300 do 400 zł oprócz za­
sadniczej pensji.

Rys. Z. Nowak

Na znanym m i parowozie 
palono piękną, ja k  czarny 
kryszta ł, kostką. Maszynista 
uważał, że inaczej jeździć nie
można.

— Pewnie — m ów i Trefoń 
—  że przy tak im  mule trzeba 
dbać o maszynę więcej. A le  
trochę pracy dołożyć, a oszczę­
dność w ie lka . Dawnie j jeździ­
łem za pomocnika z maszyni­
stą Kocotem. Razem z n im  
próbowaliśm y pa lić m iałem  
węglowym . Udało się. A ten 
m uł. to już  nasz pomysł, b ry ­
gady A n tka  Kubickiego. Jeź­
dzim y tą maszyną na zmianę 
w  sześciu.

Stefan Zwadło znowu macha 
pracow icie łopatą i odpowia­
da uśmiechem na moje spoj­
rzenie.

— A  mułem, to można palić 
„jak najlepszym węglem, ty lko  
trzeba rów no rozrzucać, o!

I S tefek dem onstruje swoją 
sztukę.

Na które jś ze stacji na stop­
nie parowozu w skakuje m łody 
człow iek w ko le ja rsk im  m un­
durze, pozdraw ia drużynę i  
pyta, ja k  idzie.

— Co by m ia ło  n ie  iść — 
m ów i Trefoń, zwracając się 
do mnie. — To nasz starszy 
maszynista — Antek K ub ick i. 
On tu mieszka. W ylecia ł zoba­
czyć, czy się co jego maszynie 
nie p rz y tra fiło  — i w um oru­
sanej tw a rzy  b łyskają zęby.

T refoń m ówi chętnie i dużo, 
jest żywego usposobienia w 
przeciw ieństw ie do Stefka 
Zw adly, k tó ry  zastępuje słowa 
uśmiechami.

— Jak jeździłem  jeszcze z 
Kocotem, to on zaplombował 
książkę napraw, żebyśmy po­
ty  parowóz . sami napraw ia li, 
póki się da. Oszczędzaliśmy w

ten sposób dużo pieniędzy. A  
teraz na Dzień Kolejarza, po­
stanow iliśm y przejechać 208 
tysięcy k ilom etrów  bez śred­
n ie j naprawy.

Stefek znowu dosypuje, do 
paleniska mułu.

-— Nie wm ówicie m l prze­
cież, że wasza praca jest lek­
ka —  m ówię skłonna w  koń­
cu uw ierzyć, że nie ma pięk­
niejszego zawodu nad maszy­
nistę, czy pomocnika na paro­
wozie.

— Nie jest lekka, ale ja 
bym już nigdzie z kolei nie 
poszedł — konkludu je  Trefoń, 
a po m in ie Stefka Zw adly w i­
dzę, że m yśli tak  samo.

Kawurek
I Jego jedenastka

Po południu idziemy wresz­
cie do Kaw urka . Szczycą się 
tu  n im  i są z niego dumni.

Obok niskiego budyneczku 
w ym ieniam  uścisk dłoni z czło­
w iekiem  średniego wzrostu. 
Zwraca ku mnie dobroduszną 
tw arz  skorą do łatwego uśmie­
chu. M ów i niew iele i z namy­
słem, „skrob iąc“  z francuska r. 
Pytam  go o tego sławnego na 
cały okręg stalinogrodzki K a­
w urka. Rum ieniąc się, odpo­
w iada, że to w łaśnie on.

G ra tu lu ję  mu sukcesów. Po­
w iada na to, że wszystko jest 
zasługą całej brygady i prowa­
dzi mnie do swoich ludzi. Pre­
zentuje ich po kolei. Pomaga­
ją  mu, podpowiadając imiona. 
Rozmowę przerywa co chw ilę  
głos z megafonu, wzywający 
poszczególnych ludzi na po­
sterunki pracy.

—  To m ów i A lfons Koza — 
pokazuje K aw urek na mega­
fon. — Już niedługo zastąpi 
mnie, albo pójdzie gdzie in ­
dziej tworzyć nową brygadę. 
Roman Tomaszewski jest usta­
wiaczem. Jerzy Strzoda pisa­
rzem — spisuję wagony. Jan 
Bąk — wciąż się go psie fig le  
trzym ają. N ikom u nie przepu­
ści, żeby coś nie spsocić. N or­
bert Korzeniowski — na kolei 
jest spinaczem, a poza kole ją 
gołębiatzem. Konrad Wieczo­
rek — o, to nasz bumelancik. 
M usim y go dobrze pilnować, 
żeby nie nawalał. 1 manewro­
w i: Franek Koza, Tadeusz K a­
łuża, S iw y i M yrc ik .

Czy w iecie co to jest g ó r ­
k a  r o z r z ą d o w a ?  Jest to 
to r ułożony na wzniesieniu, na 
które parowóz wyciąga wago­
ny, a następnie rozsyła na od­
powiednie to ry : Szczecin, Gdy­
nia, Bydgoszcz. Poznań itd. Ńa 
każdym torze fo rm u je  się po­
ciąg, k tó ry  po pełnym skom­
pletowaniu wyrusza w  drogę. 
W przeciwnym  razie — „k o ­
rek“  i „naw a len ie“  produkc ji 
w  jak im ś zakładzie przemy­
słowym, lub zaburzenia w  
handlu.

Form owaniem  takich pocią­
gów zajm uje się brygada Ja­
na Kaw urka . Cała jedenastka 
schodzi się przed i po pracy 
na robocze dziesięciom inutów- 
k i, żeby omówić plan dzia ła­
n ia  i w ytknąć ewentualne nie­
dociągnięcia zauważone w cza­
sie przetaczania.

Nie trudno  przy te j robocie 
o aw arie — ła tw o uszkodzić 
zna jdujący się w  wagonach 
towar. Zobowiązanie brygady 
na Dzień Kole jarza, opiewa na 
100.000 wagonów przetoczo­
nych bezawaryjnie,

— Od sprawności naszej 
pracy zależy także, ile za­
oszczędzimy parowozo-godzin. 
Dla uczczenia święta lipcowe­
go. oszczędziliśmy 50. A teraz 
znowu obciążamy każdy po­
ciąg o 30 ton ponad normę.

Optymistyczne
perspektywy

N azaju trz  K aw urek m s 
dzień w o lny od pracy, towa­
rzyszy nam więc w  w ypraw ie  
do „Lasu“ . „Las“  — to  drug i 
odcinek tarnogórskiego dw or­
ca.

Dojeżdżamy tam  „pendlem ", 
jednowagonową „s łużbówką“ , 
Pada drobny, gęsty deszcz, 
z lasu na to ry  wypełza n i­
k ła  mgła, ale jest ciepło, 
a św ie rk i i sosny pach - 
ną mocno żywicą. Zza zakrę­
tu wyjeżdża parowóz i staje 
pod zb iorn ik iem  z wodą.

— Zdaje się, nie podobały 
wam  się łopaty na parowo­
zach — pyta podstępnie K a ­
w urek — to wejdźcie na ten 
oto i zobaczcie co teraz produ­
ku je  Poznań i Chrzanów.

Chrzanów produkuje maszy­
ny. w których łopata w is i ty l­
ko od parady. Ciężką pracę po­
m ocnika w ykonu je  automat. 
Węgiel rozrzucany jest po pa­
lenisku za pomocą pary.

Maszynista tak długo za­
chwala zastosowane automaty, 
że woda z pełnego już  zbior­
n ika  zaczyna wylewać się na 
zewnątrz.

Idziem y jeszcze obejrzeć bu­
dowlę podobną do ogromnego 
spichrza. Z b io rn ik  mogący po­
mieścić 7.000 ton węgla, 
w sparty  jest na dwóch, szero­
ko rozstaw ionych „nogach“ , 
gdzie mogą stanąć dw a paro­
wozy równocześnie. Jesteśmy 
św iadkam i napełniania paro­
wozu węglem. Z góry p łyn ie  
ogrom nym  rękawem  czarna 
struga, póki nad zb iorn ik iem  
przy maszynie, nie wyrośnie 
węglowy kopczyk. Cała proce­
dura trw a  około 5 m inut.

Deszcz ustał. Poszliśmy 
wzdłuż torów, rozm awia jąc o 
pracy ko le jarzy i współzawod­
nictw ie. Zastanawiam y się, 
dlaczego tak często na tra fia  
się u ludzi starszych na nie­
chęć do wszelkich nowości.

— Ja myślę, że to nie ty lk o  
z w yk ły  upór, ja k  to  u sta­
rych... D aw nie j każda nowa 
maszyna znaczyła ty le , co 
strata pracy dla kilkudziesię­
ciu ludzi. M yślę czasem, czy 
u n iektórych, nie pokutu je  Je­
szcze ten stary strach...

— Pieruna, co robisz! —■ 
energiczny okrzyk spływa 
gdzioś z powietrza, bo w  po­
bliżu nie ma nikogo.

— To Ryszard Pic — uśmie­
cha się K aw urek — pracuje 
bez aw a rii już  dwadzieścia 
miesięcy. Jest tak  ja k  ja star­
szym ustawiaczem. Przetoczył 
w  tym  czasie m ilion  wago­
nów! A  to... — spoziera do gó­
ry  na głośnik — oni tu mają 
cały odcinek zradiofonizowa- 
ny. '

— T aki m łody, ■ a nosi b ro­
dę! — chichocze w  głośniku 
jakaś dziewczyna.

K aw urek roześmiał się.
—r Chodźcie, pójdziem y do 

Pica. Przetoczyę m ilion  wago­
nów bez a w a rii!!! Macie w y­
obrażenie?

W te j c h w ili słońce rozer­
w a ło  chm ury, musnęło dach 
zb iorn ika na węgieł i z ło tym i 
b łyskam i zaczęło gonić po szy­
nach strzępy mgły.

—- ...na 4 — 2, 4 — 2, słyszy­
cie mnie? — woła głośnik ba­
sem Ryszarda Pica.

Zbliżam y się do jednopiętro­
wego budyneczku pławiącego 
się już w  pełnym blasku słoń­
ca, a ja wspom inając pozna­
nych tu ta j ludzi i w idziane u- 
lepszenia w  pracy, myślę o 
tym , że najradośnie jszy op­
tym izm  naszych czasów to 
dalekie, zupełnie nieograniczo­
ne perspektywy.

TERESA B IE LA W S K A

C E E U1 n23 rwiSa a « r b  a  c r
p \O M  m ieszkalny pracow ników  

I szpitala polskiego w  Hynna- 
! m ie stoi na wzgórzu. Na piętrze 
I jest spory taras, z którego rozta- 
I cza się w idok na całą zatokę, 
j Pogodny kw ie tn io w y dzień po 
I deszczowej nocy daje ko lo ry t 
! pejzażu soczysty i pełny. Morze 
1 wygląda w łaśnie tak, ja k  w  a tla ­
sach szkolnych — na jb łę k itn ie j 

| ze wszystkich mórz. Jest to ta 
zadziw iająca, zdawałoby się nie- 

I spotykana w  przyrodzie, niebies- I 
| kość Van Goghowskiego nieba i 
! poziomic oznaczających na ma- 
jpach najgłębsze oceany.

Szpita lny dzień dobiega koń- 
| ca. Idę z dwoma po lsk im i chi- 
| ru rgam i zobaczyć z b liska Ja­
pońskie Morze. M ija ją  nas ko- 

I biety z w ie lk im i, m eta low ym i 
m isam i na głowach. Niejedna z 
uśmiechem pozdrawia lekarzy — 
ludzie z Pharan biong ton *) zna­
ni są w  całej okolicy.

W racają z morza rybacy. Nie- 
i daleko brzegu m anew ru je k ilka  
I kutrów . Spadają szare, prosto- J kątne żagle, d ług ie pychowe 
[ w iosła podprowadzają łodzie do 
brzegu. Na piasku czeka grupa 
kobiet. Stoją nieruchome przy­
trzym ując naczynia na głowach. 
Na pokładzie z m okrym  klaska­
niem rzucają się ryby. Skoru- 
piaste, w ie lk ie  ja k  głowa, ludz­
ka, k raby gm erają się niezdar­
nie w  kopiatych zsypiskach na 
dnie łodzi. Sieci obrośnięte są 
całą egzotyką tego n a jb łęk it- 
niejszego z mórz. Do oczek wcze­
p iły  się rozgwiazdy pó łm etrowej 
średnicy o długich b iało i czar­
no nakrapianych ram ionach i 
małe. kształtem  przypominające 
pięcioram ienną gwiazdę w  her­
bie rep ub lik i koreańskiej, czer­
wone, b łęk itne  i lilio w e , n iek tó ­
re wysadzane po łysk liw ą  m iką.

D okto r Łap ińsk i pe rtra k tu je  z 
rybakiem  na m ig i o kupno k ilk u  
ciekawszych okazów. S tary, po­
marszczony Koreańczyk przypa­
tru je  nam się z zaciekawieniem 
nie rozum iejąc początkowo o co 
chodzi. Na w idok jednak garści 
wonów w  ręku lekarza i palca 
wycelowanego w  rozgwiazdy w

skośnych oczach rybaka pojaw ia 
się b łysk zrozumienia i rozba­
w ienia. Ze śmiechem protestuje 
przeciw wyciągn ię te j d łon i z 
pieniędzmi.

Czohsymnida, czohsymnida!**) 
— zaprasza nas do łodzi.

W ybieram y k ilk a  pięknych 
pokry tych k łu jącym i kolcam i 
rozgwiazd i rozkładam y je na 
wysunię te j w  morze skale, o k tó ­
rą rozb ija ją  się teraz fa le w ie ­
czornego przyp ływ u. Kołysząc 
biodram i m ija ją  nas kob ie ty z 
pe łnym i, c iężk im i m isam i na 
głowach. Z jednej m isy wysuwa 
kurcz liw e  obie ram iona egzo­
tyczny potwór. To ośmiornica 
„m uno“ — słynny przysmak ko­
reański. Kob ie ty oddalają się w 
stronę osiedla, proste i sztywne 
ja k  kamienne posągi. «-Ostatnie 
k u try  dob ija ją  do brzegu.

Obok naszej skały dw ie Ko- 
reank i w podw in ię tych poza 
kolana bufiastych szarawarach 
w yp a tru ją  czegoś w  nadbiegają­
cych teraz z głośnym szumem, 
obrośniętych pióropuszami pia­
ny falach przyp ływ u. Wchodzą 
ostrożnie w  wodę, sięgają dale­
ko dług im , cienkim  prętem i cią­
gnąc lup: grubą, zielonawą 
wstążkę wodorostu o gum owatej 
konsystencji, cofa ją się drobny­
m i kroczkam i przed falą.

— K oreanki gotują zupę z ka­
pusty m orskie j — opowiadała 
wieczorem w pokoju szpita lnym  
Jasia Dąbek — siostra położna 
hynnamskiego szpitala. P rzyn io­
słam kiedyś m oim  położnicom 
garnek smacznej, po lskie j zupy. 
Gdzie tam, nie chciały jeść. Po­
częstowały mnie za to swoją, z 
ja k ie jś  m orskie j traw y czy inne­
go ziela. Gorzkie to i niedobre. 
A  im  smakuje.

Jest w  K ore i tak i odwieczny 
obyczaj, że położnica natych­
m iast po porodzie musi w yp ić 
zupę z kapusty m orskie j. To we­
dług starych wierzeń przywraca ! 
je j zdrow ie i siły.

Zasadą koreańskiego rybaka 
jest wykorzystać wszystkie dary 
morza. Piękne rozgwiazdy te? 
się nie m arnują. Wysuszone i

zmielone służą za nawóz sztucz­
ny.

Następnego ranka jedziemy 
naszym „gazik iem “  brzegiem za­
tok i do Sonhodżi, małego m ia­
steczka rybackiego. Osada roz­
ciąga się d ług im  pojedynczym 
pasmem domków, zaczepionych 
o stok górski, dochodzący tu nie­
m al do samego brzegu m orskie­
go. Część g lin ianych domków 
jest w yraźnie „porozejm owa", 
w ie le jednak, podobniejszych do 
schronów niż do mieszkań ludz­
kich, tk w i jeszcze w  wyżłob io­
nym stoku górskim. Wybrzeże 
znajdowało się przez okres w o j­
ny pod ciąg łym  nękającym 
ogniem 7. morza.

U samego w jazdu do osady 
stoi p ię trow y pogruchotany bu­
dyneczek państwowego przed­
siębiorstwa rybackiego i spół­
dzieln i rybackie j. Z płaskiego 
dachu dwóch m arynarzy zaga­
duje coś semaforem do kolegów

Połów krabów udał się.

stojących na przeciw leg łym  stc 
ku górskim. Muszą przekazywa 
sobie niezbyt poważne rzeczy, c 
chw ila  bowiem któryś z roz 
mówców zaśmiewa się do rozpu 
ku i odpowiada błyskaw iczni 
wym achując chorągiewkam i co 
widocznie rów nie komicznegi 
bo za chw ilę  salwa śmiechu wy 
bucha po przeciwnej stronie 
K iedy nasz samochód z b ia ł 
czerwoną chorągiewką wtacz. 
się na podwórko, sygnalizacja n; 
chw ilę  ustaje, sygnalista wychy 

j  la się z dachu, przygląda nan 
I się uważnie i uczciwie przeka 
| żuje szybko w y n ik  swoich ob 
ise rw acji kolegom na stoku gór 
j skim. Przez wyiepione papierem 
z braku szkła, okno do la tu je  me­
lodia popularnej piosenki: A n  
rang, ariraang...

K ilk a  łodzi przygotowuje sie 
do w yjścia  w  morze. Ładujem ) 
się do jednej z nich i w yp ływ a ­

m y razem z rybakam i z Sonho­
dżi na połów małży i krabów.

Przysadzisty, zażywny Nam 
Piong Ho — przewodniczący 
spółdzielni rybackielj, okazuje się 
bajecznym narratorem . Idealn ie 
czysta woda prześwieca żółtawo 
ukazując przyczepione do dna 
gniazda w ie lk ich  b ia ław ych 
muszli. Dwóch starszych, m ru k ­
liw ych  rybaków  zluźnia pow oli 
drewniany, zębaty ko łow ró t w y ­
puszczając na dno sieć, zaopa­
trzoną w  zakrzyw ione drew n ia­
ne zęby ryjące po dnie. Ł ó d l 
jest stara i p rym ityw na , w iosła 
domowego w yrobu sękate i s tru - 
piaste. Z luźniona z ko łow ro tu  
s:eć szarpie, łódka kolebie się 1 
p ije  wodę.

Przed w ojną m ie liśm y pię­
kne m otorowe k u try  —  w y jaś­
nia Nam Piong Ho — ale odda-

») P h a ra n  b io n g  to n  — p o ls k i 
szp ita l. '

* * )  C zoh sym n id a  — dobrze .



Zredukujemy teiuej.eiaur̂
-  OSNIŻAMY KO SZTY WŁASNE PRODUKCJI!

O obniżce kosztów własnych w ZPW im. Bularza
List korespondenta i pytanie redakcji

„Każdy z nas musi praco­
wać tak, by tańsza i lepsza by­
ła produkcja...“  — takie hasło 
wysunęła organizacja zelem- 
powska w Zakładach Przemy­
słu Wełnianego itn. Bularza w 
Bielsku przed konferencją par 
tyjnó-ekonomiczną.

Zetempowcy przystąpili do 
realizacji tego hasła.

Marian Sporysz — tkacz, kry 
tycznie przyjrzał się swej do 
tychczasowej pracy i doszedł 
do wniosku, że może pracować 
znacznie lepiej i oszczędniej.

— Zobowiązuję się — powie­
dział — pracować tak, by 
wyrabiać do końca przędzę z 
cewek w czółenkach i wzywam 
wszystkich tkaczy w naszych 
Zakładach do współzawodni­
ctwa o pełne zużycie przę­
dzy.

Współzawodnictwo to przy­
niesie Zakładom do końca roku 
27 tys. zł oszczędności.

Inicjatywa Mariana Sporysza 
znalazła sporo naśladowców w 
Zakładach. Technik — przędzal- 
nik Alfons Elki wspólnie z maj­
strami przędzalni rzucił hasło: 
wyrabiamy do ostatniego cen­
tymetra niedoprzęd z wałków. 
Dzięki temu, ilość odpadów 
zwracanych do produkcji 
zmniejszy się o 1,5 proc., co 
przyniesie Zakładom ponad 30 
tys. złotych oszczędności do 
końca roku.

Ogółem 32 zetempowców zło 
żyło różne wnioski usprawnia 
jące pracę. Wniosek Józefa Jod 
łowca przyniesie 8 tys. zł o 
szczędności, wniosek Marty 
Boruczak — 1300 zł.

Młodzież ZPW im. Bularza 
zrozumiała znaczenie walki o 
obniżkę kosztów własnych pro 
dukcji, zrozumiała, że hasło — 
produkować lepiej i oszczęd­
niej — to realizacja wytycz 
nych II Zjazdu Partii, to wal 
ka o wzrost dobrobytu.

Korespondent 
TADEUSZ .1 AŻ WIEC KI 

Bielsko

Tyle mówi list koresponden­
ta opisujący walkę młodzieży 
Zakładów Przemysłu Wełniane­
go im Bularza o obniżkę kosz 
tów własnych produkcji.

A teraz pytanie redakcji pod 
adresem młodzieży i dyrekcji 
ZPW im. Bularza.

Jak zapewne wiecie, towarzy­
sze, z łamów naszej gazety, od 
dłuższego czasu młodzieżowy 
zespół 424 z Warszawskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowe­
go im. Obrońców Warszawy 
współzawodniczy z zespołem 
im. 22 Lipca z ZPO we Wro­
cławiu. Współzawodnictwo to­
czy. się pod hasłem: „Produku­
jemy lepiej, oszczędniej i wię­
cej — obniżamy koszty własne 
produkcji“  —- czyli pod tvm 
samym hasłem, które mobilizu­
je was, towarzysze, do lepszej, 
oszczędniejszej pracy.

Zespół 424 ma bardzo po­
ważne trudności z wykonywa­
niem swych zobowiązań iloś­
ciowych i jakościowych.

— Dobrze, a cóż to nas ob­
chodzi? — spytacie.

Właśnie obchodzi.
Zespół 424 szyje spodnie z 

surowca dostarczanego do 
WZPO przez zakłady przemy­
słu wełnianego. Wasz zakład 
— ZPW im Bularza — jest jeri 
nym z najpoważniejszych do­
stawców tkaniny dla WZPO 
Właściwie nie „jest“ , a powi­
nien być. Bo posłuchajcie, co 
mówi zespól 424 i dyrekcja 
WZPO.

„W  II I  kwartale br. Zakła­
dy im. Bularza powinny we­
dług rozdzielnika dostarczyć 
nam 14 tys. m -tkaniny. Dy­
rekcja ZPW im. Bularza w 
specjalnym liście zobowiąza­
ła się przysłać w sierpniu 
4 tvs. m, z tego: w i dekadzie
— 500, w 11 — 1500, w Hi
— 2000 ni tkaniny, Do dziś 
nie otrzymaliśmy ani centy­
metra materiału z ZPW im. 
Bularza“ .

Tak mówią zespół 424 i dy­
rekcja WZPO i słowa te po­
twierdzają odpowiednimi do­
kumentami.

Czy rozumiecie już, towarzy­
sze, jaki jest związek współza­
wodnictwa zespołu 424 z wa­
szą pracą? Przecież to z wa 
szego powodu zespół 424 na­
trafia na duże trudności w 
wykonywaniu swoich zobo - 
wiązań.

Ucieszyliśmy się listem ko 
respondenta, opisującym wa­
sze sukcesy. Cieszymy się z 
tych sukcesów. Ale... coś nam 
się tu, towarzysze, nie zgadza 
No, bo jak: z jednej strony pięk­
ne osiągnięcia, piękne wyniki 
wałki o obniżkę kosztów wias 
nych, a z drugiej strony całko 
wite, kompletne jak się to mó­
wi, „zawalenie“ zobowiązań w 
stosunku do WZPO, praktycz­
ne uniemożliwienie tym Zakła­
dom osiągnięcia jakichkolwiek 
sukcesów w walce o plan, o 
jakość produkcji, o oszczędność.

No, bo z czego niby oszczę­
dzać?

Ogarnęły nas więc w ątpli­
wości. Jak to właściwie jest z 
tymi sukcesami w ZPW im. Bu­
larza? Jak pogodzić sprzecz­
ność między waszymi sukcesa­
mi, a tym, co mówi WZPO?

Nie umieliśmy sobie tych 
sprzeczności wyjaśnić. Zwraca­
my się więc tą drogą do Was 
z pytaniem: dlaczego zespół 
424* z WZPO ma wiele trud­
ności z powodu braku surow­
ca? ,

Jak zamierzacie im pomóc?
Zróbcie, towarzysze z ZPW 

im. Bularza, wszystko, abyi 
WZPO mogły również wykony- I 
wać i przekraczać swoje plany, j 
aby dziewczęta z zespołu 424 | 
mogły rytmicznie wykonywać 
swoje zobowiązanie.
■ Przecież chodzi o naszą współ 
ną sprąwę!

Czekamy na Waszą odpo­
wiedź.

REDAKCJA

W celn poprawy warunków
socjalna-bytowych

3 0  min z ł
dodatkowego budżetu 

W arszaw y
Rad» Narodowa m. st. 

Warszawy uchwaliła na 
swej ostatniej sesji dodat­
kowy budżet na rok 19.34 
w wysokości ponad 30 min 
złotych.

63 proc. budżetu dodat­
kowego przeznaczono na 
Inwestycje I remonty w  
zakresie gospodarki komu­
nalnej 1 mieszkaniowej, a 
31,4 na rozbudowę urzą­
dzeń socjalno-kulturalnych.

Realizacja budżetu do­
datkowego przyniesie dal­
sze usprawnienie komuni­
kacji na terenie stolicy.

W dziedzinie inwestycji 
socjalnych budżet przezna­
cza dnie sumy na remont 
i lepsze wyposażenie przed­
szkoli. 40 placówek tego ro­
dzaju otrzyma nowy sprzęt, 
zjeżdżalnię, huśtawki itp. 
Otwarte zostaną 3 nowe 
przedszkola.

Warszawa —  wrzesień 1954 r. (1)

M ias to  uko
TTP A ŁA M I pow ita ł  nas ten 

wrzesień! A liście jakby  się 
ociągają ze spadaniem...

Zaczynamy naszą przechadz­
kę po mieście. Nowym Świa­
tem, samym środkiem jezdni 
ciągnie ogromna grupa ludzi. 
Niosą czerwone sztur m ów k i i 
transparent z b ia łym i l i te ra­
m i:  „ Budujem y Stolicę!"

To urzędnicy jednego z m i ­
nisterstw. Dokąd pójdą? Na

zdjęcie: to j u t  nie 45 i 45 rok.
To o w iele później. Widzicie 
białe b lok i Powiśla? A  tuż nie­
daleko jeszcze gruzy, które 
trzeba wywieźć, aby powstał 
Park K u l tu ry .

Idz iemy  wciąż Nowym  Świa­
tem z naszymi ochotnikami.  
Razem z n im i  wchodzimy na 
Krakowskie Przedmieście. Chy­
ba jednak daleko jeszcze do... 
gruzów.

.. .W id z ic ie  b ia łe  b io k l Powi91a?„

Śladem naszej interwencji

„Odfajkowane” -  to nie znaczy załatwione
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K O M B IN A T K A

DO podane) f ig u r y  w p isać  10 w y ­
ra zów  trz y l i te ro w y c h  o pon iższych  
znaczen iach  po czym  do każdego 
z n ic h  dop isać  (na p oczą tku ) po 
je d n e j l ite rz e  ta k , aby  p ow sta ło  10 
n o w y c h  c z te ro lite ro w y c h  w y ra z ó w  
D op isane  l i t e r y ,  czytanfe z g ó ry  na 
dó ł. dadzą ro zw ią zan ie .

Z naczen ia  w y ra z ó w : I)  G a tu n e k  
p ap u g i, 2) S k o ru p ia k  Jada lny , 3) 
O w ad k ą ś liw y , 4) W y rw a  w  z iem i, 
p ow s ta ła  po w y b u c h u  p o c isku , 5) 
R zeka na P o m orzu  Zach., nad k tó ra  
leży  S ta rg a rd , 6) L ite ra  g recką , 7) 
P ra w y  d o p ły w  W is ły , 8) M ias to  na 
U nit K u jb y s z e w  — C ze la b iń sk . 9) 
O kres  czasu, 10) U tw ó r  p o e ty c k i.

D . F ó ry s ia k  — W arszaw a

R ozw iąza n is  n a d sy ła ć  n a le ż y  w  
te rm in ie  !0 -d n io w y m  pd  d a ty  u k a ­
zania  się n u m e ru  pod  adresem  re ­
d a k c ji  z d o p is k ie m  na ko p e rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e “ . Za dob re  
ro zw ią zan ie  p rz y z n a n y c h  zostan ie  
drogą  losow an ia

to n ag ród  k s ią ż k o w y c h .

Do wsi Krzynowłogi W ielkie
w yjechał w raz z ekipą łączno­
ści m iasta ze wsią przy M in i­
sterstw ie Przemysłu M ateria łów  
Budow lanych W ładysław  B ie­
law ski. Podzie li! się on z. 
nam i sw ym i w rażeniam i i 
spostrzeżeniami, pisząc w  l i ­
ście do redakc ji o zle j pra­
cy Zarządu Gminnego ZMP. 
Przyczynę istn ie jące j sytuacji 
upa tru je  czyte ln ik  m. in. w  bra­
ku op ieki i pomocy ze strony 
ŻP ZM P w  Przasnyszu.

Z re lac ji kol. B ielawskiego 
dow iadu jem y się, że zarząd 
„pracuje od wypadku do w y ­
padku, a działalność przewodni­
czącego k o l  Klonowskiego ogra­
nicza się, niestety, ty lko  do re­
prezentowania organizacji na 
zebraniach ak tyw u  gminnego. 
Kol. K lonowski: k tó ry  zresztą 
od niedawna jest przewodniczą­
cym, nie zorganizował ak tywu  
zdolnego do pokierowania pra ­
cą kól gromadzkich. Pracuje  
sam, a czasu na sprawy orga­
nizacji  nie ma za dużo, ponie­
waż prowadzi własne gospodar­
stwo.

Zarząd Powiatowy w  Przasny­
szu nie zrob i! nic, aby przyjść 
z pomocą kol. Klonowskiemu,  
nie wzywa go nawet na odpra- 
wy, a przecież wie, że w  zarzą­
dzie gm innym  źle się dzieje.

W rezultacie nastąpi ło rozluź­
nienie dyscypliny organizacyj­
nej, a pracę polityczno - w y ­
chowawczą zaniedbano zupełnie 
Zebrania kół, jeżeli uda się je 
zorganizować, niczym nie p rzy ­
pominają zebrań zetempow- 
skich. Chuligani popierani przez 
miejscowych ku łaków torpedu­
ją wszelkie w ys i łk i  podejmowa­
ne w  k ie runku zmiany tego sta­
nu rzeczy. O szkoleniu ideolo­
gicznym zapomniano prawie  
zupełnie. Tow. T rybu rsk i  — o- 
piekun  zarządu gminnego z ra ­
mienia ZP — przyznał, że szko­
lenie prowadzono jedynie w  
Swiniarach, ale i tam ostatnio 
zaprzestano.

Mimo że gmina ma wszelkie 
w a run k i  do pełnego rozw ijania  
życia ku l tu ra lno  - oświatowe­

go, posiada bowiem ładną św iet­
licę i bogatą bibliotekę. Zarząd 
Gminny nie robi nic, aby zachę­
cić młodzież i zapewnić je j  k u l ­
turalną rozrywkę w czasie wo l­
nym od pracy.

Istn ie jący stan rzeczy w  za­
rządzie ZM P w gminie K rzyno ­
włogi Wie lkie  musi ulec natych­
miastowej i  radykalne j zm ia­
nie. Zarząd Powiatowy w Prza­
snyszu powin ien pomóc Zarządo­
w i  Gminnemu zmobilizować a k ­
tyw, wzmóc dyscyplinę organi­
zacyjną, wydać walkę chu ligań­
stwu i ożywić pracę wśród m ło ­
dzieży".

Zarówno uwagi, ja k  i końco­
we w n ioski kol. B ielawskiego 
przestaliśmy do Zarządu W oje­
wódzkiego ZM P w  W arszawie 
z prośbą o zajęcie się sprawą 
M ie liśm y prawo sądzić, że Z\V 
zareaguje na ten sygnał i po do­
kładnym  zanalizowaniu sytuacji 
w terenie wskaże ZP w Prza­
snyszu, ja k  w inna wyglądać 
konkretna pomoc ins truk to ra  
dla zetempowców z K rzynow ło ­
gi W ie lk ie j.

N iestety, nasze przew idyw a­
nia nie po tw ie rdz iły  się. ZVV 
ZM P w Warszawie przyjął bo­
wiem całkowicie bezkrytycznie 
przesianą przez przewodniczą­
cego ZP ZM P w Przasnyszu kol 
Stanisława Rybackiego relację 
i ogroniczyl się jedynie do prze­
kazania jej redakcji.

S kon fron tu jm y ją z listem 
naszego czyte ln ika, a przekona­
my się jak  słusznie postąpił pro­
sząc o zainteresowanie się ży­
ciem zetempowców z K rzyno­
w łogi W ie lk ie j.

Przewodniczący ZP stwierdza 
bowiem, że organizacja w gro­
madzie K rzynow łog i W ielkie 
faktycznie słabo pracuje... „s ła ­
ba opieka była ze strony ZP i 
KP „SP‘‘ . O ile chodzi o prze­
wodniczącego Zarządu Gminne­
go kol. Klonowskiego, jest to 
kolega, k tóry pracuje na swym  
gospodarstwie, tak że niejedno­
krotn ie  sprawia mu trudność 
dojazd do wszystkich kól Z M P ... 
ale bywa dość często na odpra­
wach w ZP.

Powiśle, czy na Starówkę?  
Trzeba czasem przejść spory 
kawał by znaleźć „n ierozgru-  
zowane"  miejsca...

Dziś wszystko wydaje  się ja -

Za trzym ajm y się! Taki p ięk­
ny dom — za dawnych czasów 
była tu tzw. resursa obywate l­
ska. Ziemianie się baw il i  i  fa  
brykanci. Dom zburzy li h it le-

f iczny do jednego z okien do­
mu, gdzie rzeczywiście w is i  ta­
blica „F.W.P.".

Warszawskie wczasy t rwa ją
tydzień, W turnusie — prze­
ciętnie 100 osób. „T aak ie "  
wczasy!

Coście tam  zobaczyl i! Jan in­
ko, że się uśmiechacie?

No oczywiście — wycieczka!
Przyłączamy się do zwiedza­

jącychl Są z Opolszczyzny. 
Przeuwdnik ma zieloną opas­
kę P T T K  i  jest zupełnie tak i  
sam jak  na f i lm ie  „Przygoda  
na Mariensztacie“ ...

Wycieczka śpieszy się. prze­
mierza ulice i place. W niewie­
le la t postawiliśmy w  Warsza­
wie tyle. że dobrze trzeba się 
namachać. ahy to zwiedzić.

A wspomnijc ie rok 1945. Od 
prowizorycznego dworca głów­
nego szło się ku śródmie­
ściu przez sterty gruzu. Oto co 
można było „zwiedzać"  i. oglą­
dać wszędzie: gruz, napie po­
jedyncze ściany wypalonych  
domów...

Hej, wycieczko’ Nie pędźcie 
tak. bo m imo wszystko nie 
zdołacie zobaczyć dziś wszyst­
kiego. Co wpierw? Trasa W—Z 
z Mariensztatem, Pałac K u l tu ­
ry, Dom Słowa, dzielnica m in i ­
sterstw, Stare Miasto, Plac 
Dzierżyńskiego, Sejm, Żerań.„  
Tchu brak!

Stańcie — oto w  budowie
Filharmonia Warszawska. Wio­
sną przyszłego roku ten gmach

O ile chodzi o szkolenie zet- 
ernpowskie, takiego nie było w 
gromadzie Sunniary. Koło to na 
swych zebraniach przerabiało  
broszury i  a r ty k u ły  w  gaze­
tach, by zapoznać się z sytuacją 
międzynarodową, a szkolenie nie 
było prowadzone według pro ­
gramu zajęć.

O ile chodzi o chuliganów w  
tej gminie, u jaw n ia ją  się oni 
przeważnie podczas zabaw pod 
wpływem alkoholu. N iektórym  
kolegom zdarzają się wyskoki  
chuligańskie, ale jawnych chu l i ­
ganów w  tej gminie nie spoty­
ka się.

O ile chodzi o świetliczankę 
w  tej gminie  — częściowo ucie­
ka przed trudnościami, t łumaczy 
zawsze, że ma dużo pracy i  l i ­
chy la się od innej, tym  samym 
je i lenistwo nie zezwala na 
udzielenie pomocy kołu ZMP".

Przecież tak i sam obraz i my 
i ZW ZM P m ia ło  po przeczyta­
niu lis tu  kol. Bielawskiego. 
Przewodniczący ZP nie uważa! 
za stosowne zastanowić się co 
należy zrobić, aby zm ienić tę 
złą, stwierdzoną już nie ty lko  
przez naszego czyte ln ika, ale i 
przez niego samego sytuację w 
Krzynowłodze W ie lk ie j i pow ia­
domić redakcję o przedsięwzię­
tych krokach.

Co gorsza, taka postawa prze­
wodniczącego ZP w Przasny­
szu nie wzbudziła żadnych za­
strzeżeń u towarzyszy z Zarzą­
du Wojewódzkiego. W7 biuro­
kratyczny sposób „odfajkowali“ 
załatwienie sprawy, wysyłając 
do redakcji papierek, który 
świadczy o ich braku zaintere­
sowania pracą podległych in­
stancji terenowych.

„O dfa ¡kowanie“  sprawy, nie 
może być jednak w żadnym w y­
padku uznane przez naszą re­
dakcję za je j załatw ienie tym 
bardziej, że Ust czyte ln ika  sy­
gnalizuje, a „w y jaśn ien ie “  ZP 
w Przasnyszu potw ierdza ko­
nieczność dokonania gruntow ne­
go przełomu w pracy zetempow­
ców z K rzynow łog i W ie lk ie j.

T. S.

sne: in tyn le row ie  i  murarze  
budują i ich siły wystarczą. Ale  
nie tak to było przed dziewię­
cioma laty...

Około 20 mil ionóip  m* gruzu  
leżało w  Warszawie. 20 m i l io ­
nów m*!! Spróbujcie sobie w y ­
obrazić... Gdy partia i rząd 
zdecydoioały, że zrujnowana  
Warszawa będzie odbudowana 
i  będzie oto licą k ra ju  —  lu ­
dność Warszawy zabrała . się 
do roboty. Wspomagał ją  cały 
naród.

Towarzysz B ie ru t  { inn i
członkowie k ierownict ica part i i  
i państwa b ra l i  udzia ł w  od­
gruzowaniu.

K toko lw iek  przyjeżdżał do 
Warszawy  — najrozmaitsze de­
legacje krajowe i zagraniczne 
— każdy brał do ręk i k i lo f  i 
łopatę.

Członkowie PPR odgruzowa­
li  Stare Miasto, aby można by­
ło doprowadzić tam urządzenia 
kanalizacyjne i  świetlne...

Nadeszły dni, k iedy na oczy­
szczonych terenach zaczęto 
stawiać domy Spójrzcie na

...S p o ty k a m y  k o l. P a w ło w ska ...

rowcy, myśmy znowu go wznle-  ! będzie rozbrzmiewał d iw lęka -  
śh. | m i mazurków  — o palmę

Na tarasie pierwszego piętra ' pierwszeństwa ubiegać się bę- 
spotykamy kol. Pawłowską, da młodzi pianiści z całego 
którą przedstawiamy teraz czy. j świata przyby li na Międzyna- 
te ln ikom na zdjęciu. | rodowy Konkurs Chopinowski

...N o, oczyw iśc ie , w yc ie czka ...

Z S O W H O D Z t
-Iłśm y je a rm ii na lodzie desen­
iowe. M y w róciliśm y do żagli. 
Zresztą żaglówki też w a lczy ły  — 
dodaje Nam Piong Ho. W ielu 
rybaków  zgłaszało się ochotni­
czo razem ze swoim i dżonkami 
do staw iania m in. Któż z nas 
zresztą nie walczy! — uśrmecha 
się rybak — każdy połów bvł 
b itw ą  z w łasną strategią i ta k ­
tyką. Był na przykład tak i no­
rek nazwiskiem So Dżong N:;m 
W czasie w o jny m ia ł już 42 !n 
ta. jak na nurka to starzec. W y 
specja lizował się w wyciągam o 
z dna zatopionych przez wroga 
lodzi. So Dżong Nam pracował 
na dnie. a z pokładu łodzi pom­
powano mu powietrze. Często 
jednak nad wybrzeżem po ja­
wi ał y  się am erykańskie samolo­
ty  i urządzały polowanie na r v- 
baków. Trzeba beto uchodzić i  ‘ 
pokładu i zostawiać Sn Dżong : 
Nama na dnie bez dopływ u po­
w ietrza. Ale człow iek, m im o że ; 
p- acuie wśród rvh gdv mu /.br:»- 1 
kn ię  powietrza, ginie. I to go je ­
szcze nri ryby różni, że umie m y­
śleć. W ystarczyły dyva d ru ty  
przymocowane do pompy. K ie ­
dy m yśliwce siekły łódź z lirom  
pokładowej, samotny nurek na 
dnie morza zaopatrywał się w 
powietrze przy pomocy prostego 
urządzenia ycłasnego pomysłu.

Rybacy p rze k rę ca ją  z w ys ił­
kiem  ko łow rót. przyciągając 
sieć. m etalowe lin k i sk rzyp ią  na 
d re w n ia n y m  ra m ie n iu  ja k  w 
W ie js k ie j s tu d n i. Zakrzyw ione 
g rab ie  ściągają z dna p o ły s k li­
we muszle.

— Sieci zastawiało się w cza­
sie w o jny nad ranem — ciągnie 
Kam  Piong Ho — potem na ma­
łych pojedynczych łódkach w y­
p ływ a li rybacy. S tali rozebrani 
p raw ie  do naga na dziobach 
swoich łodzi i prow adzili ryby 
na sieć. K iedy nadlatyw ały m y­
śliwce, ludzie skakali w wodę. 
Ka morzu zostawało k ilka  pu­
stych kolebiących się na falach 
łodzi, pod wodą zaś ludzie p ły ­
nąc —- w łasnym i cia łam i dalej 
prow adzili ław icę na sieć. Sa­
m olo ty od la tyw ały, ludzie znów 
w ra ca li na łodzie.

Pierwsze oka sieci po jaw ia ją  
się nad wodą. Rybacy zapiera­
jąc się wciągają ją na p ik ła d .
Z chrzęstem w ysypują się na 
dno kolorowe skorupy. Wiele 
muszli jest pustych. M ieniąc s;ę 
w słońcu de lika tnym  perłowym  
wnętrzem odbywają one natych­
miast powrotną drogę do morza.

—  Najniebezpieczniejsze było 
wyb ieranie sieci — Nam Piong 
Ho przygląda się bez. zachwytu 
plonom pierwszego połowu. —
O dbywało się to nocą, ze wzglę­
du na samoloty. Pod osłoną no­
cy wróg podkradał się jednak 
łodziami desantowymi i niszczył I bezpieczała zębami granat. P -  
-ieci. albo czyhał na rybaków. I trzym ała go chw ilę  w  ręce, a po.

unosiły się na fa li p ływ ak i za­
staw ionej sieci.

Zauważyliśm y wroga dopiero 
w momencie gdy karabiny m ie­
liśmy już  wycelowane w pierś. 
Naokoło było cicho i pusto. Fa­
le ry tm iczn ie  uderzały o brzeg 
wyspy. Podnosiliśmy powoli ręce 
do góry. K im  Kum  Ok leżała 
dotąd niezauważona na dnie ło ­
dzi. Kum  Ok m iała w tedy 23 la­
ta. Zapowiadała się na doskona­
łego rybaka jak  wszyscy męż­
czyźni z je j rodziny. K iedy bra­
cia wyruszyli na fron t Kum  Ok 
za jęła ich miejsce na morzu Le­
żąc na dnie łodzi. Kum  Ok od-

Nielekka jest praca rybaka.

Był to U lubiony proceder lisyn- 
manowców.

— W tym  okresie wszyscy 
młodzi mężczyźni by li już na 
froncie. Zostali starcy, kobiety 
i dzieci. W iele dziewcząt w yp ły ­
nęło wtedy po raz pierwszy na 
morze jak  mężczyźni. W yp ływ a­
jąc nocą rybacy zabierali grana­
ty ręczne.

Na naszą łódkę pada cień od 
n iew ie lk ie j kopulastej wysepki, 
którą zostawiamy z prawej.

— Kolo tej wyspy rozegrała 
się kiedyś nocna bitw a. L isyn- 
manowcy podpłynęli dwoma de­
santowym i łodziam i i zaczaili się 
w  nałam aniu brzegu. Tuż obok

tem lekko ja k  p iłkę  w rzuciła  do 
lisynm anow skie j łodzi. Wybuch 
tego granatu był ostatnim  świa- 
ttem  jak ie  zobaczyła załoga lisyn- 
m anowskiej łodzi, ośw ie tlił jed­
nak także K im  Kum  Ok. L isyn- 
manowcy z d rug ie j łodzi zauwa­
żyli dziewczynę. Ich pistolety 
maszynowe wściekle zaterkota­
ły. Kum  Ok m iała ty lko  jeden 
granat. T ra fiła  ją jedna z p ie rw ­
szych kul.

Zdążyliśm y jednak tymcza­
sem sięgnąć po swoje grana­
ty. A n i jeden iisynm anow iec nie 
uszedł.

Nam Piong Ho m ilkn ie . Może 
w yw o łu je  z pamięci obraz 
dziewczyny - rybaka, k tó ra  nie

w yp łyrlę la  w ięcej na nocny po­
łów. Może raz jeszcze przeżywa 
swoje wojenne połowy.

Od ru fy  podchodzi do nas k i l­
ka lodzi. Prostokątne szarawe 
żagle są w w ie lu  miejscach 
upstrzone łatam i.

— Z taką f lo ty llą  w p ływ am y 
w pokój — uśmiecha się pobła­
ż liw ie  Nam Piong lío  — i sieci 
nasze muszą być pełne. K im  ir  
Sen m ów ił na V I P lenum  o sto­
pie życiowej, a w iecie ile  u nas 
w k ra ju  zjada się ryb. Ryby i 
ryż — dodaje, a w glosie jego 
brzm i satysfakcja człowieka, 
k tó ry  zna swoją pozycję w spo- 
teczeństwie.

Lodzie zrów nu ją  się z nami. 
Na seledynowy w zachodzącym 
słońcu brzeg Sunhodżi wschodzą 
kobiety.

— Jakie to szczęście, że chłop­
cy w ró c ili. Nam Piong Ho mó­
w i to nowym, cichym , ciepłym 
głosem.

— Syn w róci!? — pytam.
— Synowie w ró c ili — popra­

wna rybak ogarn iając uśmie­
chem flo ty llę  łodzi.

— I znów są duszą morza. 
Rzucili wezwanie o skróceń.e 
rem ontów i przyspieszenie budo­
wy nowych ku trów , codzienrre 
są w pracy godzinę przed 
wszystkim i i śpiewają, ciągle 
śpiewają.

A rirang , ariraang... przypom i­
na m i się m elodia płynąca spo­
za papierowego okna. Sieć w ra­
ca po raz drug i na pokład. Tym 
razem jest bardzo ciężka i zapo- 
wiatfa ob fity  połówn Już jest ca­
ła na pow ierzchni, udekorowana 
jak choinka zie lonym i festona- 
mi w'odorostów, n ieb ieskim i i 
b ia ło-czarnym i rozgwiazdami. 
Na pokład sypią się zielone, po­
kraczne muszle, obrośnięte dzie­
siątkiem  ukw ia łow atych naroś­
li. Z okrągłych otw orów  wysu­
wają uzbrojone szczypce pół 
kraby — pół ślim aki.

Na burcie na jb liższe j lodzi z 
praw'ej staje m łody mężczyzna. 
W ilgotne pasmo czarnych lśnią­
cych włosów spada mu na czoło. 
W zmrużonych, skośnych oczach 
ma trochę zaczepny, zawadiac­
k i uśmiech,

Koreańska łódź rybacka.

Koleżanko Janino! Powiedz­
cie czyte ln ikom „ Sztandaru“ 
parę słów o sobie.

— O sobie? Pracuję w księ­
gowości w PZGS  — Przemyśl. 
Kiedy jeszcze chodziłam do 
gimnazjum, w roku 48— 49 nie­
raz brałam udział w zbiórce 
na SFOS. A teraz — teraz je ­
stem w Warszawie... na wcza­
sach.

— Że co? Na wczasach na 
Krakotoskim Przedmieściu?

— Ależ tak! I  daję wam 
słowo, że jak jechać na wcza­
sy — to tylko do Warszawy. 
Wspaniale urządzony dom 
wczasowy, trzy razy teatr, w y ­
cieczka na Wisłę, ZOO, ale 
najbardziej podobała mi się 
Starówka. W Warszawie jestem 
właściwie pierwszy raz — i to 
na wczasaęh!

Zbliżamy nasz aparat fotogra-

Moie Was zainteresuje, że ten 
obiekt buduje się z Funduszu  
Odbudowy Stolicy, na k tóry  
płacicie składki. Ze SFOS bu­
du jem y Stadion Sportowy na 
70 tysięcy w idzów przy ul. 
Zielenieckie), ze SFOS —  Park  
K u l tu ry  i Pałac Ostrogskich  i 
Dom Plastyka  i odbudowa wie­
lu innych zabytków...

Co, nasza m iła  wycieczko  — 
jedna z tysięcy wycieczek do 
stolicy  — chcielibyście jeszcze 
tyle naogladać, a tu już  słoń­
ce zachodzi.

Ano —  wrzesień.
Więc chodźmy do „Nowego 

Światu".  W przepięknej ka­
w ia rn i  zakończymy nasz dzi­
siejszy spacer po Warszawie.

Po mieście ukochanym przez 
naród.

T. STRUM FF
Foto: CAF 1 W. Zarzycki

Przypom inam  sobie le tn i 
dzień 1944 roku, kiedy po cięż­
kich walkach do w ioski, w k tó ­
re j wówczas przebywałam w kra ­
czali p ierwsi żołnierze radziec­
cy. W chodzili do chat spoceni i 
zakurzeni a w oczach m ie li bra­
w urow y uśmiech frontowego 
żołnierza po udanej walce, k tó ­
ry udaje, że nie dostrzega za­
chwyconych spojrzeń w ie jskich 
piękności. T ak i sam uśmiech ma 
teraz m łody rybak w w ojskow ej 
bluzie, kiedy wychyla się w 
stronę naszej łodzi i woła.

— Pharan tonmu? ***).
Pharan, pharan! — odpowia­

dam.
Rybak, wisząc uczepiony na 

wancie, podnosi ja k  dzieci na 
drogach kc iuk prawej ręk i w 
górę na znak sym patii i p rzy ja ­
źni. A potem zgrabnie łapie 
w ia tr  w  żagle i wysuwa się na 
czoło f lo ty ll i.  Rozśmiesza nas 
ten chłopakow aty popi* zręcz­
ności.

— Czong Han S ik zawsze m u­
si być p ierwszy — kiw a pobła­
ż liw ie  głową Nam Piong Ho. Do 
ataku na froncie, do pracy i do 
dziewcząt. A w tym  roku ura­
tow a ł nam ryby.

— Jak to ura tow ał ryby  — nie 
rozumiem.

— Pogoda jest w  tym  roku 
niedobra dla suszenia ryb. Był 
okres, że zdawało się setki ton 
ryb nam się m arnują. W racał: 
chłopcy z arm ii, w róc ił i Czon 
Nam Sik. Pokręci! się po wiosce, I 
pośmiał z dziewczętami, popytał j 
co słychać 1 w ym yś lił nie w iado- |

mo kiedy elektryczną maszyn­
kę do suszenia ryb.

Teraz nam pogoda krzyw dy 
nie zrobi.

W chodzimy w rząd stojących 
przy nabrzeżu łodzi. K rząta się 
na nich w ielu mężczyzn w w o j­
skowych bluzach. Synowie w ró ­
c ili z frontu . Synowie w ró c ili na 
morze. Stożkowate sieci są już 
ułożone porządnie jedna na d ru ­
giej ja k  czapki u kapelus/n ika. 
Ciężkie od słonej wody lin y  zw i­
nięte w słoneczka. Kodzie pełne 
są krabów i ryb.

Czong Han S ik  podaje mi 
ogromnego kraba ruszającego 
len iw ie  pajęczym i kończynami. 
W naszym gaziku gmera się pod 
siedzeniem cala gromada skoru­
piaków, koło k ie row n icy  w is i na 
w ik lin ce  w iązka srebrzystych 
ryb. Rybacy uśmiechają się po 
gospodarsku zadowoleni z nie­
spodzianki.

—  Zawieźcie to do Pharan 
biong ton.

A N NA BRATKOW SKA
Zdjęcia autork i

Budowa stadionu na Pradze 
szybko postępuje naprzód

scach w ła ś c iw y  poz iom . Po całko­
w ity m  z n iw e lo w a n iu  te re n u  bo iska  
i u ło że n iu  o d p o w ie d n ic h  w a rs tw  
o o d k ła d ó w , b o is k o  w y ło żo n e  będzie  
d a rn in ą , w y h o d o w a n ą  pod  p ieczą 
fa ch o w có w  ro ln ic z y c h , p rz y  udzia le  
zn aw có w  a p o rto w y c h .

Już n ie d łu g o  rozpo czn ie  się  be to ­
n o w a n ie  tu n e li p ro w a d zą cych  na 
s fcd io n  o raz  b ud o w a  p a w ilo n u  s p o r. 
tow ego.

W  b u d o w le  s ta d io n u  co dz ie n n ie  
pom a g a ją  tys ią ce  w a rs z a w ia k ó w , 
m ło d z ie ży  1 sp o rto w c ó w  ze Zrze­
szeń 1 K lu b ó w  s p o rto w y c h .

Na b u d o w ie  re p re z e n ta c y jn e g o  
s ta d io n u  na P radze co dz ie n n ie  coś
się zm ien ia .

N ie p rz e rw a n y m  s tru m ie n ie m  c iąg ­
ną na obszar p rzysz łego  s ta d io n u  
se tk i sam ochodów  c ię ż a ro w y c h  z 
z iem ią  czy g ruzem , c ią g n ik i zwożą 
w y d o b y ty  z dna W is ły  p iasek.

Na w ie lk ie  w a ły  pod t r y b u n y  u- 
sypano  ju ż  150 tys. m  sześć, z iem i, 
g ru z u , a re fu le r  d o s ta rcza ją cy  
w p ro s t z W is ły  p iasek w  c iągu  
p ie rw szych  14 d n i p ra c y  d a ł 24 tys. 
m sześć tego m a te r ia łu .

P rz y  ż ło b ie n iu  n ie c k i bo iska  o- 
s iąg n ię to  Już w  n ie k tó ry c h  m ie j-

* * * )  P h a ra n  to n m u  — po laka  to ­
w arzyszka .

Ostatnio pow róc iła  do k ra ­
ju d ru g a  ek ipa  le k a rzy  i p ie­
lę g n ia re k  polskich, k tó ra  sta­
now iła załogę ufundow anego  
przez rząd  PKL polskiego  
szpita la  w K orei. Szpital ten 
obję ła  obecnie trzec ia  z kolei 
ekipa , k tó ra  opuściła Polskę  
przed  k ilkom a tygodniam i, 
udając się do Korei.

PROGRAM RADIOW Y
na  dz ień  13 w rz e ś n ia  1954 r. 

p o n ie d z ia łe k
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m
P ro g ra m  dn ia  7.55, 15.25, W ia ­

dom ości 5.05. 6.00. 7.00, 7.50,
12.04. 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a ­
s ty k a . 6.15 T ic h o n  C h re n n ik o w : 
S u ita  z m u z y k i do k o m e d ii 
S zeksp ira  ,,W ie le  ha łasu  o 
n ic “  w  w y k .  W ie lk ie j O rk . 
S ym f. PR p.d. S tan iew icza,
6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.37 
K o n c e r t  p o ra n n y  w  w y k o n a ­
n iu  O rk . M a n d o lin is tó w  Roz­
g ło śn i Ł ó d z k ie j P R  p .d . E. C iu - 
kszy , 7.15 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 8.00 K o n c e r t p o ra n n y , 9.00 
P i a k la s  V I I  — s łu c h o w is k o  
M a r i i  W itw iń s k ie j p t. „N a  u - 
cz o n y m  obiedzde K ró la  Jego­
m o ś c i“ , 9.30 ,,Z e sp o ły  i  s o liś c i“ , 
10.00 Tańce  z ró żn ych  s tro n  
ś w ia ta . 10.35 K o n c e r t so lis tó w , 
11.05 D la  k la s  I  i  I I  o p o w ia d a ­
n ie  p t. ,,Jak  w ę d ru je m y “ ,
11.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 
12.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a  w

w y k .  O rk ie s try  PR  p .d . S te fa ­
na  R achon ia , 12.25 ..Na s w o j­
ską  n u tę “  — g ra  Ze sp ó ł T a ­
deusza K o z ło w s k ie g o . 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r ­
w a , 15.30 D ia  dz ie c i s łu c h o w i­
sko  inż . B o les ław a  U rb a ń s k ie ­
go z c y k lu :  „C o  i  ja k  z m a j­
s t ru je m y “ . 16.05 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 16.50 „S to l ic e  cen­
t ra ln e j A r k t y k i "  pog. m g r. 
Jacka  M a cho w sk ie g o . 17.02 Re­
p o rta ż  z c y k lu :  „ N ie  m a s p ra w  
m a ły c h “ . 17.12 M u z y k a  lu d o w a , 
17.20 A u d y c ja  d la  k o b ie t — po­
ra d y  p ra k ty c z n e . 17.30 K o n c e r t  
p o p u la rn y  — g rą  O rk ie s tra  
R ozg łośn i B y d g o s k ie j p .d  Re­
z le ra . P a w ło w s k ie g o  i W e n - 
d y ń s k ie g o . 18.20 „N a  m ło d z ie ­
żo w e j a n te n ie “ . 18.50 F e lie to n  
l i te r a c k i,  19.00 M odes t M u s - 
s o rg s k i: „B o ry s  G o d u n o w “  — 
ope ra  w  4 a k ta ch  z p ro lo g ie m , 
19.50 A u d y c ja  d la  w s i. 20.jo 
c. d. o p e ry , 22.24 M u z y k a  ta ­
neczna.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega •©-
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .



Ł ą c z y  nas 
wspólna sprawa

Przemówienie
Iow. S tefani Jądryclrawskiego 

na akademii w Sofii
SO FIA . Na uroczystej akade­

m ii w  Sofii w dniu 8 bm. z oka- 
*Ji 10 rocznicy wyzwolenia Buł­
garii z niewoli faszystowskiej 
przez bohaterską Armię Radzie 
cką szef delegacji polskiej, wice­
prezes Rady Ministrów dr S. Ję- 
drychowskl wygłosił przemowie-

Oświadczenie ministerstwa spraw zagranicznych ZSRR
(Dokończenie ze str. 1) 

Usiłując oszukać narody, w 
tym również naród francuski, 
zwolennicy „europejskiej wspól­
noty obronnej“ przedstawiali i 
nadal przedstawiają sprawę w 
ten sposób, jakoby odrzucony u- 
klad paryski, gdyby zostat przy-

sunkowo ograniczonym teryto­
rium skoncentrowane są żywot­
ne ośrodki państw, a więc m. In. 
największe miasta z ich od­
wiecznymi pamiątkami kultury 
materialnej i duchowej.

Zwolennicy polityki wskrzesza­
nia miiitaryzmu niemieckiego

jęły, umożliwiał utrzymywanie usiłują przedstawić sprawę w  
sił zbrojnych Niemiec zachód- takim świetle, jak gdyby rem ili-

| nich w jakichś określonych ra- 
I mach. Jednakże falszywość te- 

, . . . .  , 18° rodzaju twierdzeń każdemu
“ 1 .w ktoryrn stwierdził m. ln.: nieuprzedzonemu człowiekowi zachodnich wzmacniały pozycję 

W imieniu KC P o ls k ie *Z je d -. rzuca sję w orzy Należy wąt- mocarstw zachodnich w rokowa- 
noczonej P artu Robotniczej, | pj^  czy w jęrzi( w  to nawet c|_ | niach ze Związkiem Radzieckim

taryzacja Niemiec zachodnich i 
wciągnięcie ich do takiego czy 
innego bloku militarnego państw

Ci, którzy wysuwają podobne 
plany, nie ukrywają, iż są one 
potrzebne, aby ominąć przesz­
kody, jakie napotkali we Fran­
cji zwolennicy od dawna już 
skompromitowanej polityki „z 
pozycji siły“.

W  związku * tym należy już 
teraz oświadczyć, że niezależnie 
od szyidu, pod jakim  ukrywać 
się będą plany wskrzeszenia ml- 
iiiaryzmu niemieckiego — icli 
realizacja nieuchronnie dopro­
wadzi do przekształcenia Nie­
miec zachodnich w' ognisko no­
wej wojny i do dalszego pogłę­
bienia obecnego rozbicia Nie­
miec.

Tymczasem Interesy bezpie­
czeństwa Europy, podobnie jak  
interesy narodu niemieckiego, 
wymagają, aby problem nie­
miecki został rozwiązany na 
podstawie utworzenia jednoli­
tego, miłującego pokój i demo­
kratycznego państwa niemiec­
kiego, jak przewidują to odpo­
wiednie porozumienia między 
mocarstwami.

Nie można powiedzieć, że 
możliwości osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie niemieckiej 
zostały już wyczerpane. Biorąc 
pod uwagę tę właśnie okolicz-

społeczne. Naród polski śledzi Przeszkodę na drodze realizacji j  dążeniami narodu niemieckiego j  n o s ć ,  rząd radziecki zapropono- 
E podziwem ogromne osiągnię- agresywnych planów. j  do zjednoczenia narodowego. | wa* rządom Francji, Anglii i
cia narodu bułgarskiego w dzie- j  Wskrzeszenie miiitaryzmu nie- i Fiasko układu o „europejskiej j USA zwołanie w sierpniu 
le uprzemysłowienia k ra ju . i  mieckiego i wciągnięcie zremi- i wspólnocie obronnej“ stanowi I wrześniu br. nowej konferencji 

Wasze doświadczenie w  Htaryzowanych Niemiec zachód- niewątpliwie poważny cios dla czterech mocarstw 1 rozpatrze- 
dziedzinie budowy socjalizmu "Ich do ugrupowania m ilitarne- Polityk! tworzenia zarówno w ; n!P n*  konferencji problemu 
na wsi, jako kraju, który o- j  «o spotęgowałoby niezmiernie Europie, jak i innych rejonach i niemieckiego; odpowiedz rzą- 
siągnąl najwyższy spośród i groźbę nowej wojny w Europie, świata agresywnych, militarnych  
krajów demokracji ludowej a tym samym groźbę nowej woj- j  ugrupowań państw, polityki, 
stopień w uspóidzielczeniu ny światowe j. Wystarczy sięg- | której inspiratorami są kola 
indywidualnego rolnictwa, po- nąć do historii Europy chociaż- rządzące USA. Byłoby jednak 
siada ogrotame znaczenie dla by tylko ostatnich 50 Jat, j  błędem sądzić, że po tej poraż-

aby przekonać się, że m ili - ! ee autorów i zwolenników tego

rządu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej i całego narodu poi- j występu ją 
«kiego przekazuję W am  shrdecz- 1 
ne, bra te rsk ie  pozdrow ienia z o- 
ka z ji Waszego w ie lk iego święta,
X  rocznicy wyzw olenia Bułga­
r ii  z faszystowskiej n iew o li 
przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką i  powstania narodu bu ł­
garskiego przeciwko okupantom  
f  aszys tows kim .

którzy z twierdzeniami takim i i w kwestii niemieckiej. Podobne
twierdzenia pozbawione są jed- 

W  każdym razie odwetowcy i nak wszelkich podstaw, 
bońscy, którzy na ten temat są j W  rzeczywistości sprawa 
bardziej szczerzy, nie ukrywa- I przedstawia się wręcz odwrot- 
ją, iż do twierdzeń tych nie nie. Remilitaryzacja Niemiec 
przywiązują większego znaczę- zachodnich i wciągnięcie ich do 
nia 1 już w chwili obecnej — o- j  takiego czy innego ugrupowa- 
twarcie omawiają plany utwo- nią militarnego stwarzają prze- 
rzenia armii zachodnio - nie- ! szkody nie do pokonania na

Naród polski od dawna w ita i mieckiej, złożonej z dywizji, j drodze do zjednoczenia Niemiec! 1t'4Am«-aI« 12_l _ . ____* * * • . • .
E podziwem i braterską przyjaź- i których liczba znacznie prze- 
nią ogromny patrio tyzm  narodu i  wyzsza oficjalnie wymienianą 
bułgarskiego, jego um iłow an ie  przez, ,n,ch cvfr?‘ Co sł? Uczy 
wolności i dążenia do postępu, wszelkich formalnych warun- 

10 lat tem u historyczne zw y- i  k o w ,  ktore ograniczałyby liczcb- 
elęskie zmagania Zw iązku Ra- n?sć * uzbrojenie armii zachod- 
dzieckiego z h itle ro w sk im i na- ! n 0 " mcmieckiej, to, jak wyka- 
jeźdźcami przyniosły naszym o- j  zyje doświadczenie, militaryści 
bu narodom, ja k  i innym  k ra - j  "jemłeccy rwą na strzępy wszel- 
jom dem okracji ludowej, ostate- k*e podpisane przez siebie po­
cznę wyzw olenie narodowe i i  rozumienia, o ile stanowią one

a więc uniemożliwiają osiągnię' 
cie odpowiedniego porozumienia 
w sprawie niemieckiej. Oznacza 
to, że jednolity naród niemiecki 
byłby nadal podzielony na dwie 
części na czas nieokreślony, co 
samo przez się stwarza niebez­
pieczeństwo dla sprawy utrzy­
mania pokoju w Europie, pomi­
jając już fakt, że jest to sprzecz­
ne z interesami I naturalnymi

wszystkich naszych krajów.
K ra je  obozu socjalizm u i po­

ko ju  zainteresowane są ja k  na j­
żyw ie j w  najszybszym rozw oju 
i rozkw ic ie  naszych k ra jó w  i 
pomagają sobie w  tym  wza jem ­
n ie  w  duchu bra te rstw a i p rzy­
jaźni.

G dy nasze k ra je  pracują nad 
rozwojem  pokojowej gospodar­
k i i  k u ltu ry , nad umocnieniem 
pokoju i wzajem nych w ięzów 
przy jaźn i m iędzy narodam i, 
podżegacze w o jenn i z am ery­
kańskim i im peria lis tam i na 
czele us iłu ją  zmącić pokój, usi­
łu ją  m ontować agresywne bloki 
wojenne przeciwko kra jom  na­
szego obozu. D latego potrzebna 
jest nieustanna czujność wszy­
stk ich  narodów, a w  te j liczbie 
ta k  zainteresowanych ,w  pokoju, 
w  pokojow ym  współistn ieniu 
k ra jó w  o różnym  ustro ju  —  ja k  
naszych- narodów, dalsza nie­
ustanna w a lka  i praca nad u- 
mocnieniem pokoju. W te j w a l­
ce n ie  zabraknie przy boku 
Zw iązku Radzieckiego, narodów 
B u łga rii i Polski.

tarystyczne Niemcy dwukrotnie 
! w  tym czasie rozpętały wojnę, 
która przynosiła narodom euro­
pejskim straszliwe cierpienia. 
Pomne tych ciężkich doświad­
czeń narody państw europej­
skich, w tym również naród 
francuski, przyjęły piany utwo­
rzenia „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ jako groźbę nowej 
wojny ze wszystkimi je j niebez­
piecznymi następstwami. Te 
obawy narodów europejskich, 
które dopiero niedawno przeżyły 
drugą wojnę ’ światową, są zu­
pełnie zrozumiałe, albowiem no­
wa wojna pociągnęłaby za sobą 
nieporównanie większe ofiary 
materialne i ludzkie niż wojny 
poprzednie. .

Należy to tym bardziej pod­
kreślić w związku z pojawieniem  
się broni atomowej i wodorowej 
oraz innych rodzajów broni ma­
sowej zagłady. Szczególnie zro­
zumiale jest zaniepokojenie 
przejawiane przez narody, które 
zamieszkują najgęściej zaludnio­
ne rejony Europy, gdzie na sto-

Adenauer przygotowuje 24 dywizje 
do powołania pod broń

B E R LIN . Agencja A D N  dono­
si, że w  toku poufnych rozmów, 
które we w to rek przeprowadził 
Adenauer z wysokim i kom isa­
rzam i Stanów Zjednoczonych i 
W ie lk ie j B ry tan ii w Niemczech, 
przedstaw ił on gotowy plan, 
przew idujący natychm iastową 
rem ilita ryzac ję  Niemiec zachod­
nich.

Plan ten opracowany zostat 
przez tzw. „urząd B lanka“  _(tj. 
faktyczne m in is ters tw o spraw 
w ojskow ych) i przew iduje w y ­
staw ien ie jednej d y w iz ji wojska 
na każde 2 m ilion y  mieszkań­
ców  R epublik i bońskiej. W ehr­
m acht zachodnio-niem iecki w

sile co na jm n ie j 24 d y w iz ji po­
w o łany ma być „n iezw łoczn ie“ 
i zająć ma „określony odcinek 
obronny“  w  Europie zachodniej.

rodzaju polityki, spowodowanej 
odważnym aktem Francuzów, 
wolno narodom osłabić swą 
czujność wobec knowań wrogów 
pokoju.

Jak wiadomo, już obecnie o- 
twarcie rozpatruje się nowe pia­
ny wskrzeszenia miiitaryzmu  
niemieckiego. Oficjalne kola 
mocarstw zachodnich rozwijają  
gorączkową działalność, usiłując 
jak najszybciej porozumieć się 
w sprawie przeprowadzenia ro­
kowań w celu opracowania no­
wego planu włączenia Niemiec 
zachodnich do militarnego blo­
ku państw zachodnich. Usiłując 
sklecić zamiast „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ jakąś no­
wą kombinację państw zachod­
nich, tym razem z udziałem An­
glii, co umożliwiłoby rem ilitary­
zację Niemiec zachodnich — ko­
la rządzące mocarstw zachod­
nich równocześnie starannie 
przemilczają propozycje radziec­
kie z 24 iipca i i  sierpnia br. 
dotyczące problemu niemieckie­
go i utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie,

W  planach wskrzeszenia m ili- j 
taryzmu w Niemczech zachód- j 
nich szczególne miejsce przezna- ! 
cza się projektowi wciągnięcia 
Niemiec zachodnich bezpośred­
nio do bloku północno - atlan­
tyckiego, aby utorować w ten 
sposób drogę do ich remilitary- 
zacji. »

dów trzech mocarstw na tę pro­
pozycję dotychczas nie wpły­
nęła.

Interesy zapewnienia bezpie­
czeństwa ogólnoeuropejskiego 
wymagają, aby zamiast monto­
wania zamkniętych ugrupowań 
militarnych w Europie, stworzo­
no system bezpieczeństwa zbio­
rowego z udziałem wszystkich 
państw europejskich, niezależ­
nie od ich ustroju społecznego. 
Celowi temu odpowiada właśnie 
zaproponowany przez Związek

Radziecki projekt „ogólnoeuro­
pejskiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie“ i 
zwołanie konferencji ogólnoeu­
ropejskiej dla rozpatrzenia odpo­
wiednich propozycji.

Utworzenie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie 
i zawarcie w tym celu układu 
ogólnoeuropejskiego z udziałem 
Niemiec wschodnich i zachod­
nich, zaś po zjednoczeniu — jed­
nolitych Niemiec, ułatwiłoby 
rozwiązanie problemu niemiec­
kiego na podstawie zjednoczenia 
narodowego Niemiec na pokojo­
wych i demokratycznych zasa­
dach. Odpowiadałoby to intere­
som bezpieczeństwa wszystkich 
państw europejskich, w tym 
również 1 Francji, której losy 
jako wielkiego mocarstwa są 
nierozerwalnie związane z losa­
mi Europy jako całości. Związek 
Radziecki zawsze wypowiadał 
się i nadal się wypowiada za 
silną i niezależną Francją, po­
nieważ tylko taka Francja jest 
ważnym czynnikiem utrzyma­
nia pokoju w Europie i na a- 
tym świecie.

Doświadczenie konferencji ge­
newskiej. która wniosła poważ­
ny wkład w dzieło osłabienia 
napięcia międzynarodowego, raz 
jeszcze wykazuje, że jeśli zain­
teresowane państwa rzeczywi­
ście tego pragną, istnieją możli­
wości osiągnięcia porozumienia 
w sprawach nieuregulowanych, 
odpowiadającego Interesom u- 
trwalenia pokoju.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to również w przyszło­
ści będzie on czynił wszystko co 
jest możliwe w celu osiągnięcia 
porozumienia w nierozwiąza­
nych sprawach międzynarodo­
wych, w tym również w sprawie 
Niemiec, systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, za­
kazu broni atomowej I wodoro­
wej oraz redukcji zbrojeń 
państw, w cciii dalszego osłabie­
nia napięcia międzynarodowego.

Żałoba we Francji
po trzęsieniu ziemi

w ABgerze
PARYŻ. Na wiadomość o ka­

tastro fa lnym  trzęsieniu ziem i w
Algerze, rząd uznał piątek 10 
września za dzień żałoby naro­
dowej.

S ekre taria t F rancuskie j Par­
t i i  Kom unistycznej przesiał na­
tychm iast do Kom unistycznej 
P a rtii A lgeru braterskie w y ra ­
zy współczucia i przekazał kwo­
tę 100 tysięcy franków  jako 
pierwszą pomoc dla o fia r trzę­
sienia ziemi. Przedstawiciele 
grupy kom unistycznej w  Zgro­
madzeniu Narodowym  zgłosili 
p ro jek t rezo lucji wzywający 
rząd do wyasygnowania 2 m i­
lia rdów  franków  na pomoc dla 
ludności A lgeru nawiedzonej 
katastrofą.

Według obliczeń dokona­
nych do wieczora 10 bm. pod­
czas trzęsienia ziemi w Alge­
rze zginęło co najmniej 1200 
osób. Przypuszczalna liczba 
rannych wynosi około 6 ty­
sięcy osób.
A kc ja  ra tunkow a nie jest je­

szcze zakończona. Ostateczna 
liczba o fia r ustalona będzie do­
piero za parę dni. Szkody mate­
ria lne  szacowane są prow izo­
rycznie na okoto 4 m ilia rd ó w  
franków .

fltODYCH SPORT
XI t tyśr i f f  f íonhi ih  Polski

Królikowski był p erwszy w Gdańsku
ale... wygrał Woźniak

(Od naszego wysłannika)
żegnani przez | Zwycięzca etapu przeje*

cha! trasę 175 km w  tempie 
41,8 km. na godz.

1. CWKS i
2. G ó rn ik
3. G w a rd ia  I  
1. K o le ja rz

Piraci kuommtangowscy 
nadal bombardują Amoy

P E K IN . Agencja Nowych 
Chin donosi, że 9 bm. o godz. 
1 m inu t 45 nad Am oy po jaw ił 
się bombowiec kuom intangow - 
ski „B-25“  zrzucając dw ie  bom­
by. Tegoż dnia o godz. 5 m inu t 
30 naii Am oy nadleciało 6 sa­
m olotów kuom intangowskich 
zrzucając 4 bomby. A rty le r ia  
przeciw lotnicza zestrzeliła jeden 
z tych samolotów a drug i uszko­
dziła.

Wieczorem 8 bm. nad Amoy 
po jaw i) się również samolot 
kuom intangowskl. lecz ogień 
a rty le r ii przeciw lotn iczej zmu­
s ił go do ucieczki.

Serdecznie
m ieszkańców Bydgoszczy, ko­
larze ruszają w  dalszą drogę.

W krótce po starcie obserwu­
jem y pierwszą ucieczkę. To 

; przodownik Wyścigu — Bu- 
galski rw ie  w  towarzystw ie 
Jarząbka i K ró likow sk iego  do 
przodu. N iedługo czekamy na 
następny zryw , ale tym  ra ­
zem rusza liczniejsza grupa, a 
cała kolum na rozciąga się 
"wzdłuż szosy. U form owana 
czołówka m im o licznego, bo 
11-osobowego składu m knie 
przy pomocy wiejącego w ple­
cy w ia tru  z szybkością 40 km. j  5. Start 
na godz.

Na osiemdziesiątym kilom e­
trze przed metą pech prześladu­
je W ójcika, k tó ry  przebija gu­
mę. Przez 40 km  goni on samot­
nie czołówkę.

Do m ety jest już nieda­
leko, gdy przebija gumę K ró li­
kow ski, a znajdu jący się opo­
dal wóz techniczny Zrzeszenia 
Sportowego „S ta rt“  wym ienia 
m u rower. K olarz goni czołów­
kę, dołącza do niej, ale zmiana 
row eru  była niezgodna z re­
gu lam inem  i to kosztuje go 
u tra tę  za karę 5 m inu t czasu.

Na ulicę Gdańska w jeżdżają 
jeszcze wszyscy kolarze razem, 
ale ja k  zw yk le  n iec ie rp liw y  
W ó jc ik  próbuje ucieczki i po­
ryw a  za sobą Bugalskiego.

P raw dziw ą zagadką by łby f i ­
na ł tego etapu, gdyby nie k ilka  
przypadków. Po pierwsze w y ­
żej wspomniana w ym iana ro ­
w eru  przez K ró likow skiego, po 
drugie tuż przed stadionem 
wypada z trasy Bugalski, pro­
wadzący czołówkę, po trzecie 
przewraca się już  na bieżni 
jadący na przedzie W ięckow­
ski. P ierwszy m ija  metę K ró ­
liko w sk i, za n im  W oźniak i 
W ójc ik .

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
X  E T A P U

1. W o ź n ia k  (G w a rd ia  IT) — 
4.14,51, 2. W ó jc ik  (C W K S  D — 
4.14,55, J. K o w a ls k i (B u d o w la n i)
— 4.14,57, 4. W ię c k o w s k i (C W K S  I)
415,11. 5. B u g a ls k i (C W K S  I )
— 4.15,23.

W Y N IK I D R U Ż Y N O W E  X  E T A P U

— 12.45,2»
— 12.57,2»
— 12.59,2*
— 13.03.5»
— 13.05,5»

K L A S Y F IK A C J A  
IN D Y W ID U A L N A  

PO X  E T A P A C H !

t .  W ię c k o w s k i (C W K S  I)  — 
41.21,5», 2. R o g a ls k i (C W K S  I)
— 41.22 09, 3. W iś n ie w s k i (C W K S  I)
— 41.31,33, 4 W ó jc ik  (C W K S  I)  — 
41.44,26, 5. J u re k  (C W K S  I I )  — 
41.45,4».

K L A S Y F IK A C J A  D P .U Z Y N O W A  
PO X  E T A P A C H !

1. C W K S  I
2. G ó rn ik
3. G w a rd ia  I
4. K o le ja rz
5. U n ia

— 124.09,97
—  125.52,4»
— 125.54.1*
— 125.03.31 

126.35,34

Wójcik wygrywa 
XI etap

Przedostatni, X I  etap, w y ­
ścigu ko larskiego dookoła P o l­
ski w yg ra ł W ó jc ik  (CW KS I), 
przebyw ając trasę z 'Gdańska 
do O lsztyna (210 km ) w  czasie 
5:57.02, 2. K ró lik o w s k i (Start) 
5.58.56, 3. W iśn iew sk i (CW KS 
I) 5.58.57, 4. W aliszewski
(CW KS I) 5.58.57) 5. T roc lia - 
now ski (CW KS I) 5.58.57, 6. 
Chwiendacz (G órn ik) 5.58.59.

AN D R ZEJ W IL L Z r .A

„ M i l io n  b y k ó w  n ic  p o t ra f i  ta k  d z ik o  ry c z e ć  Jak to rn a n d o "  — m ó w ią  naoczni św iadkow ie. Tornando  
(z lu szp . — p io ru n ! p o w s ta je  ta m , qclz.e u d e rz a ją  na s ieb ie  m a sy  p o w ie trz a  o ró ż n e j te m p e ra tu rz e . 
S zyb ko ść  w ic h u ry  d o ch o d z i do 40 km  na q od z ., a w  tzw . „ t r ą b ie  p o w ie trz n e j“  — n ie ra z  Donad 1000 
k i lo m e tró w  na g o d z in ę .

„T rą b a  p o w ie trz n a “  rz a d k o  |e s t sze rsza  n iż  1,5 k m  I t rw a  ty lk o  p a rę  godzin , ale tam  a d z lo  n rz e l-  
d z ie  n a w e t k a m ie n ie  z o s ta ją  s ta r te  na p iasek.

Jeden z n ao c z n y c h  ś w ia d k ó w  o p o w ia d a ł, że to rn a n d o  p rz e n ió s ł 360 kg lodów kę o 4,3 km  a w ieże  
k o ś c ie ln ą  n aw e t o 24 km . K a w a łk i m e ta lu  u n ie s io n e  p rzez  w ic h e r  o d c in a ją  lu d z io m  atów v ’Tornando  
p rz e w ra c a  sa m och o d y  (p a trz  fo to ), d om y  itd .

N ie s łych a n a  sita  k o n c e n tru je  się w k o ń c u  „ t r ą b y " ,  w y c h o d z ą c y m  z c h m u r (p a trz  zd ję c ie ). G d y b y  sile te 
w y k o rz y s ta ć  — to  m o żna  by  p o ru s z a ć  n ią  p rz e z  t r z y  la ta  w s z y s tk ie  m o to ry , dynam a i m a s z y n y  parow e  
na ś w ie c ie . '

Polska prowadzi 
w trójmoczu lekkoatletycznym

Układ nie bardzo azjatycki

„Położyć kres 
flirtowi z Adencuerem"
LO ND YN. Redaktor tygodn i­

ka „Tribüne" — M ichael Feet 
pisze, że w  swych niedawnych 
oświadczeniach Adenauer u jaw ­
n i ł  swe prawdziwe plany. Treść 
tych  oświadczeń — zaznacza 
Feet —  dowodzi, że Adenauer 
boi się na jw ięce j • zjednoczenia 
Niemiec... „Adenauer nie jest za­
in teresowany w  ich zjednocze­
n iu ; nie b y ł on n igdy zaintere­
sowany. Jego oświadczenia o 
gotowości do rokowań byty zaw­
sze ty lk o  m askowaniem się“ .

„Nastąpiła stanowcza chwi- 
I® — pisze da le j Feet — by 
położyć kres bezsensownemu 
flirtow i z Adenauerem i nie'

Dnia 8 września br. w stolicy F ili­
pin — Manili, przedstawiciele ośmiu 
krajów: USA, Anglii, Francji, Austra­
lii, Nowej Zelandii, Pakistanu, Syja­
mu i F ilip in podpisali układ w spra­
wie utworzenia agresywnego bloku 
wojskowego tzw. SEATO.

Głównym celem tego bloku jest dą­
żenie do zdławienia potężniejących z 
dnia na dzień ruchów narodowo-wy­
zwoleńczych w krajach azjatyckich, 

j Fakt, że naród chiński przegnał ze 
j swego kraju imperialistów, że naród 
! wietnamski w wyniku bohaterskiej 

waiki odniósł zwycięstwo, że Indie 
Holenderskie przekształciły się w nie­
podległą Republikę Indonezyjską, że 
Indie, Burrriia i Cejlon stały się nieza­
leżnymi państwami — wszystko to 
spędza sen z oczu kolonizatorom. Nie 
zapominajmy przy tym, że Azja połu­
dniowo - wschodnia dostarcza światu 
kapitalistycznemu 40 proc. ogólnej 
produkcji ryżu, 90 proc. kauczuku, 70
proc. cyny, 60 proc. kopry, nie mówiąc 

bezpiecznej polityce zastra- i uż 0 niesłychanym bogactwie metali 
szanla Francji, kanclerz za- żelaznych, diamentów i ropy naftowej, 
chodnio-nlemiecki z de ma*-ko- Ruchy narodowo - wyzwoleńcze w
no^ciSNIemTec,iakt°órrrstanow i1 AzM P ^ d n io w o -w sch o d n ie j stanowią 
niezbędny warunek rz e c z y -smierie,ne niebezpieczeństwo dla pa- 
Wistego pokoju. Ponieważ a n i! nowania kolonizatorów, dla eksploata- 
Londyn, ani Waszyngton cj i przez nich bogactw tej części świa-
słówkiem nawet nie potępia­
ją jego polityki, to twierdze­
nia, łż są rzekomo za jednoś­
cią Niemiec, są również za­
kłamane“.

600 min marek
na budownictwo wojskowe 

w państwie bońskim
B E R L IN . W edług oświadcze­

nia centralnego zarządu Za- 
chodnio-N iem ieckiego Zw iązku 
Chłopów, rząd Adenauera w y­
da tku je  na budow nictw o w o j­
skowe dla am erykańskich w ojsk 
okupacyjnych rocznie około 600 
m ilionów  marek. W N adrenii i 
Palatynacie zabrano dotychczas 
ch lopor n iem ieckim  na budo­
wę koszar, mieszkań, lo tn isk, 
poligonów dla am erykańskich 
w o jsk okupacyjnych 1Ó.350 hek­
ta rów  lasów, 5 950 hektarów 
ziem i ornej i 350 hektarów  in ­
nych terenów.

ta. Z niepokoju o utrzymanie systemu 
niewoli i ucisku, o zabezpieczenie so­
bie panowania w Azji i możliwości wy­
woływania nowych awantur, zrodzi! 
się amerykański projekt SEATO.

Wystarczy przyjrzeć się postanowie­
niom tego paktu, a od razu ujawnia się 
jego agresywny charakter, mimo (źe 
autor projektu — Dulleś — zmuszony 
był zrezygnować z najbardziej napast­
niczych i jawnie agresywnych sformu­
łowań. A zmuszony był do tego na 
skutek opozycji wielu krajów, a szcze­
gólnie Anglii i Francji, którym coraz 
trudniej jest nie liczyć się z opinią lu ­
dów azjatyckich oraz swych własnych 
narodów, pragnąc — chociaż częścio­
wo — ocalić swe interesy w Azji po­
łudniowo-wschodniej.

I tak uczestnicy paktu deklarują so­
lidarne wystąpienie w wypadku „agre­
s ji" przeciw jednemu z nich, altio też 
przeciw innemu państwu, które zosta­
łoby później „jednomyślnie określo­
ne“ . Oznacza to, że wystarczy, aby

marionetki amerykańskie znajdujące 
się u władzy w Syjamie lub na F ilip i­
nach oświadczyły, że są ofiarami agre­
sji, aby rozpętać jakąkolwiek prowo­
kację. a pozostałe kraje obowiązane są 
do „działania“ , czyli zbrojnego wystą­
pienia. Pakt ma również na celu za­
pewnienie panowania USA w tej czę­
ści świata. Temu służy utworzenie 
wspólnych organów wojskowych i prze­
wagi militarnej ze zdecydowaną prze­
wagą USA, które będą usiłowały ująć 
w swe ręce kierownictwo siłami zbroj­
nymi członków paktu, tym bardziej, 
że dowodzą już faktycznie armiami 
Filipin i Syjamu. Prowokacje amery­
kańskich marionetek na Taiwanie i u- 
dział amerykańskich sił zbrojnych — 
samolotów i okrętów wojennych — 
w aktach gwałcenia elementarnych 
zasad międzynarodowych stosunków 
wobec Chin Ludowych niedwuznacznie 
wskazują przeciwko komu pakt SEATO 
jest skierowany.

Układ o SEATO przewiduje rów­
nież wspólne wystąpienie w wypadku, 
gdyby zdaniem jego uczestników ob­
szar objęty paktem został zagrożony 
w inny sposób niż na skutek agresji 
zbrojnej. Postanowienie to skierowa­
ne jest przeciwko ruchom wyzwoleń­
czym w Azji południowo - wschod­
niej, mimo że w tekście układu umiesz­
czono obłudnie postanowienie, że u- 
czestnicy paktu będą dążyć „do zape­
wnienia niezawisłości wszystkich kra­
jów “ . Jeżeliby więc lud filipiński po- 
wrstai do walki przeciwko amerykań­
skim okupantom, to wszystkie osiem 
państw obowiązanych jest przyjść z po­
mocą wojskową USA w tłumieniu te­
go mchu.

Celem ułatwienia sobie rozszerzenia 
agresji w Azji i występowania prze­
ciwko ruchom wyzwoleńczym gdziekol­
wiek się one rozwiną, uczestnicy pak­
tu postanowili, że mogą „jednogłośnie 
określić“  terytorium, które byłoby w 
przyszłości objęte działaniem paktu.

T. zw. „protokół dodatkowy“ do pak­
tu obejmuje jego działaniem terytorium 
Laosu, Kambodży i Wietnamu połu­
dniowego. Wciągnięcie tych trzech 
państw stanowi brutalne pogwałcenie 
rozejmu podpisanego w Genewie, 
gdzie państwa te zobowiązały się

nie zezwalać na zakładanie obcych baz 
na swym terytorium.

Konferencję w Manili można zatem 
uważać jedynie za spisek mocarstw 
kolonialnych z USA na czele — prze­
ciwko narodom Azji. Świadczy rów­
nież o tym skład konferencji.

Prasa amerykańska stara się przed­
stawić konferencję w Manili jako „kon­
ferencję krajów azjatyckich“ . Tymcza­
sem z ośmiu krajów, które wzięły u- 
dział w konferencji pięć (USA, Fran­
cja, Australia, Anglia, Nowa Zelandia) 
nie s ą — jak wiadomo — krajami azja­
tyckimi, a pozostałe podporządkowane 
są przez swe rządy polityce USA w 
tak dalekim stopniu, że w żadnym wy­
padku nie mogą reprezentować naro­
dów Azji południowo - wschodniej. 
Natomiast żadne państwo Azji połu­
dniowo - wschodniej jak Indie, Indo­
nezja, Rurma, Cejlon nie zgodziły się 
na wzięcie udziału w intrydze amery­
kańskiej. Przedstawiciel Pakistanu 
podpisał układ jedynie warunkowo, to 
znaczy, że jego tekst zostanie przekaza­
ny rządowi pakistańskiemu do rozpa­
trzenia. Japoński minister spraw za­
granicznych oświadczy! wręcz, że Ja­
ponia nie przystąpi do paktu, nawet 
gdyby od niej tego żądano.

Mimo starannie dobranego grona 
uczestników konferencji nie zdołano 
uniknąć poważnych rozbieżności, które 
ujawniły się między państwami biorą­
cymi w niej udział, przede wszystkim 
na skutek obawy przed amerykańską 
polityką awantur. Na skutek sprzeciwu 
Anglii, Australii i Nowej Zelandii — 
USA musiały zrezygnować z włącze­
nia do SEATO — taiwanu, na którym 
grasuje klika Czang Kai-szeka. Do 
starcia między uczestnikami konferen­
cji doszło również w sprawie propono­
wanego przez USA sformułowania, iż 
układ skierowany jest przeciwko „groź­
bie agresji komunistycznej“ . Sformu­
łowanie to usunięto z tekstu układu, 
gdyż zdaniem niektórych uczestników 
opuszczenie jego ułatwi zamaskowanie 
agresywnego charakteru bloku wobec 
opinii publicznej krajów biorących u- 
dziat w tym pakcie.

W przemówieniu wygłoszonym po 
podpisaniu paktu, Duiies nie ukrywał, 
że będzie usiłowa! przeprowadzić w 
praktyce to, czego musiai wyrzec się

w teorii na skutek oporu swych part­
nerów. Dla Dullesa me jest istotny 
sam pakt, ale to co przy jego pomocy 
można osiągnąć. Departament Stanu 
wzmoże presję, aby wciągnąć państwa 
uczestniczące w pakcie do polityki a- 
wantur i agresji. Nie przypadkowo Dul­
les zaraz po podpisaniu paktu opuści! 
Manilę i udał się na Taiwan, aby spot­
kać się z Czang Kai-szekiem. I nie przy­
padkowo w tym samym czasie, gdy 
Dulles konferował ze swym talwańskim 
agentem, chińskie bandy nacjonalisty­
czne atakowały wybrzeże Chin Ludo­
wych.

Odzwierciedlając poglądy miliono­
wych mas narodów Azji, prasa krajów 
azjatyckich potępia utworzenie SEA­
TO, jako niebezpieczeństwo dla poko­
ju na całym świecie.

Agencja Nowych Chin pisze, że 
„SEATO jest militarnym blokiem wy­
mierzonym swym ostrzem przeciwko 
narodom azjatyckim. Przy pomocy 
SEATO Stany Zjednoczone będą wtrą­
cały się w wewnętrzne sprawy krajów 
południowo  -  wschodniej Azji, będą dła­
wić ruch narodowo-wyzwoleńczy w tych 
krajach oraz przekształcać je w amery­
kańskie kolonie i bazy dla agresji..?'.

Hinduski dziennik „Hindustan Ti­
mes““ , krytykując amerykańskie próby 
zdławienia ruchów wyzwoleńczych w 
Azji, pisze: „...Pod pretekstem rzeko­
mych przewrotów kraje SEATO będą 
mogły się mieszać do wewnętrznych 
spraw któregokolwiek z krajów, tłumiąc 
jego ruch narodowy w celu wzmożenia 
reakcyjnych reżimów".

Wszelkie próby zahamowania po­
chodu wolności w Azji są jednak ska­
zane na niepowodzenie. Stara Azja, 
w której panowali bezkarnie koloniza­
torzy, ustępuje miejsca No.wej Azji, 
Azji, której narody ujmują swe . losy 
w*e własne ręce, powstają do wolnego 
i niepodległego życia. Na arenę świa­
ta weszła Chińska Republika Ludowa, 
której wybitne sukcesy wywołują po­
dziw całej ludzkości. Imperialiści mo­
gą nie liczyć się z tymi przemianami 
i zamykać oczy na rzeczywistość, lecz 
to nie zmienia faktu, że Nowa Azja 
przeciwstawia się coraz silniej knowa­
niom podżegaczy wojennych swą wal­
ką o wolność i pokój.

HENRYK KAWKA

W  tró jm eczu lekkoa tle tycz­
nym  Polska — NRD — B el­
gia, k tó ry  rozpoczął się w  so­
botę na stad ion ie  O gniwa w  
K rako w ie , po p ierw szym  dn iu  
p row adzi Polska 140 pkt. 
przed NRD 124 pk t. i  Belgią 
—  74 pkt.

Po dziew ięciu  konkuren­
cjach m ęskich Polska ma 84 
pk t., NRD 68 pkt., Belgia 55 
pkt., a po sześciu konku ren ­
cjach kobiet, Polska i NRD 
m a ją  po 56 pkt., Belg ia 19 
pkt.

W  pierwszym dniu zawodów 
ustalono dwa rekordy Polski
a m ianow ic ie : Bugała, zajm u­
jąc w  biegu na 400 m ppl. 
•drugie m iejsce za D ittne rem  
(NRD) i uzyskując czas 53.5 o- 
raz sztafeta męska 4X100 m w 
składzie S tawczyk, Szm idt, 
B aranow ski i  K iszka, w y g ry ­
w a jąc tę konkurencję  w  czasie
41.2, Ś w ietny w y n ik  uzyskał 
rów nież Walczak w  rzucie osz­
czepem —  73,88 m zajm ując 
d rug ie  miejsce za Sidio 75,26.

W y n ik i techniczne:
K ob ie ty : 100 m 1. K oehler 
(NRD) 12.1, 2. Kusion (Polska)
12.3, 4. Lercźak (Polska) 12,6, 
80 m ppł. 1. K oehler (NRD)
11.3, 2. Bocian (Polska) 11,5.
Skok w zw yż: 1— 2 Preuss 
(NRD) i  Tom an (Polska) po 
150 cm, 3. A rn d t (Polska) 150 
D ysk: 1. W iederhold (NRD)

43,43, 2. Kozłow ska (Polska)
42,95, 4. Saenen (Belgia) 38.35. 
Oszczep: 1. M a jka-D obrzycka 
(Polska) 46,02, 2. Guenther
(NRD) 44,96 (rekord k ra jow y), 
5. De Ceuster (Belgia) 38,77. 
Skok w y d a l: 1. Duńska (Pol­
ska) 5,34, 2. Clarissner (NRD)
5,80, 4. Gysels (Belgia) 5,09.

Mężczyźni: 100 m 1. Szm id t 
(Polska) 10,7. 2. Schulz (NRD) 
10,8, 3. Verc.ruysse J. (Belgia) 
11, 1.

400 m 1. Mach (Polska) 4.8.7, 
2. M ann (NRD) 49.0, 5. Cełe- 
m ont (Belgia) 49,7.
4.00 m ppł. 1. D ittn e r (NRD)
53,5, 2. Bugała (Polska) 53,5
(rekord  Polski), 4. S toclet (Bel­
gia) 55,4.
1500 m. 1. R e iff (Belgia) 3.53.6,
2. Herm ann I  (NRD) 3.53.8, 3. 
Potrzebowski (Polska) 3 54,2.
10.000 m. 1. Herm ann (Belgia) 
30.35,6, 2. Ożóg (Polska) 30.39,6, 
4X100 m. 1. Polska — 41,2 (re­
kord  Polski), 2. NRD — 41,8,
3. Belgia — 42,2.
Skok w  da l: 1. Iw ań sk i (Pol­
ska) — 7.46, 2. Ih le n fe ld  (NRD) 
7,28, 5. Van Genechten (Belgia) 
6,67.
K u la : 1. Va.n de Zande (Bel­
gia) 15,42 (rekord Belg ii), 2. 
Dornowski (Polska) 14,94, 
Oszczep: 1. S id ło (Polska)
75,26, 3. K roeniger (NRD)
58,32, 4. Luy ten  (Belgia) 57,47.

Piłkarze radzieccy 
zaproszeni do Szmecji

M O SKW A. 10 bm. w yjecha­
ła z M oskw y - reprezentacja 
p iłka rska  Szwecji, k tóra w  u- 
biegłą środę przegrała na sta­
dion ie Dynama w M oskw ie z 
reprezentacją ZSRR — 0:7.

Przed odjazdem przewodni­
czący ek ipy szwedzkiej — A n ­
dersson pow iedział: „Jesteśmy 
bardzo zadowoleni * zacieśnia­

jących się wciąż stosunków ze 
sportowcami radzieckimi. Ma­
my nadzieję, te ilość kontak­
tów między reprezentantami 
obu naszych krajów może słę 
jeszcze zwiększyć.

Sportowcy Szwecji — mó­
wi! Andersson — będą bardzo 
radzi, gdy przyjedzie do nas 
reprezentacja piłkarska ZSRR“.

Kariera von Halla
K a r l von H a lt, członek za­

chodnio - niem ieckiego Na­
rodowego K om ite tu  O lim ­
pijskiego. uważany jest w  
Niemczech zachodnich za 
„ tcybitnepo specjalistę w  
dziedzinie sportu i  cieszy 
sią ca łkow itym  zaufaniem  
władz bońskich" — pisała 
niedawno zachodnio -  nie­
m iecka prasa.

Czym zasłużył sobie von 
H a lt na t.ak pochlebną o- 
pinię? w yjaśnia nam angiel­
ski tygodn ik  „Challenge“ .

„Zasadą jaką k ierował  
się Ha lt  w  swojej dz iała l­
ności — pisze „Challenge“ 
— to posłuszne wykonyw a­
nie rozkazów füehrera".  
Pow oli zaczyna w yjaśn iać 
się ta jem nica „dobre j op i­
n i i “  Ha lta . A b y . nie było  
żadnych w ą tp liw ośc i co do 
„zasług“  H a lta  wobec re ­
żim u h itle row skiego prze­
czyta jm y co pisze dalej 
„C hallenge“ :

„ Podczas w o jny  Halt, z 
rozkazu H it le ra  zaopieko­
wa ł się sportowcami w kra ­
jach okupowanych przez

Berlinie w  1936 roku brał 
również udział mistrz Pol■

Niemców. 7, jepo rozkazu 
zamordowano polskiego nar 
ciarza Bronisława Czecha, 
uczestnika Zimowych
Igrzysk Olimpijskich w  
Niemczech w 1936 roku. W 
Igrzyskach Olimpijskich w

d )  
:- \

ski w  rzucie oszczepem — ^
L okajski. I jego dobrze zą- f  
pamiętał sobie Halt... Trzy f  
lata później, z jego polece- ł  
nia gestapo rozstrzelało Lo- (|
kajskiego w W a r s z a w i e f  

„Były sportsfui hrer, za- f  
stępca Hitlera do spraw J 
sportu, jest dziś nie tylko J 
jednym z kierowników na- J 
czelnej zachodnio .  nie- J 
mieckie) instytucji sporto- f  
wej, ale reprezentuje rów- f  
n ie j Niemcy zachodnie w  j
Międzynarodowym K o m i ­
tecie O l im p i jsk im  — koń­
czy „Challenge“ . Czy nie 
dowodzi to, że dla władz  
bońskich najlepszą reko­
mendacją jest dłuższy staż 
wiernego hit lerowca?“  

Dowodzi ja k  na jbardzie j.

(k.)
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